Nr. 7 (7640) RWPZ 


Warszawa, SOBITA 7 stycznia 1939 r. 


NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIANSKI 


ZZO. TS SACZ PTY ZEE POETY PECO 
Er 


REDAKCJA 


do 2-ei po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada ŒB 
czynna od 830 — 1? bez 


ADMINISTRACJA 


przerwy, w 


ESTER KASĄ czynna od 12 do 2-e) ZEEE 
ENER NET SED Z TOY OTTO 


przyjmuje interesantów od 12 i pół 


IB 


soboty do 15 


Cena numeru TQ groszy 


AEK 
Warunki prenumeraty: w Warszawie z odnoszeniem mi 

„GAZETA ROZ9TAICZA” Katowice, ul Teatralna 12. 
ROBOTNIK POZNAŃSKO-POMORSKI" Poznań, ul, Strama 24. 


Ceny ogloszeń: 2a wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekroogi do 60 mn. gr. 


Oddzizły, 


„ROBOTNIK RADOMSKI” Radom, ul. 


Mak czesko-ukraiński i 


„WAPRZÓD" Kraków, ul. 


Sw. Tomasza 11-a 
Kelles-Krauza 1. 


CENTRALNY 


wydawca: Rada 


esiącznie zł. 2.50, bez odnoszenia zł. 2.20 na prowiacji miesi 
„ŁODZIAW 4" Łódź, Al Kościuszki 23, 
„NOBSTWIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek Kośc uszki 29. 


20, powjżaj 6) mn. gr. 30, 


Natzelna P. P. S. 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej, Układ ogłoszeń texstowych i zwjtza nych 6-szyaltowy. Za treść 


Donosi © nim węgierska agencja urzydowa 


Węgierska agencja telegraficz- 
na komunikuje urzędowo: Wczoraj 
© godz. 3.30 nad ranem regularne 
wojską czesko - siowackie i ukraiń 
skie oddziały ochotnicze podjęły 
ATAK PRZECIWKO MIASTU 
MUNKĄCZ. Atak rozpoczął od- 
dział pancerny, który wkroczył do 
położonej w bezpośrednim sąsiedz 
twie Munkacza gminy Oroszweg. 
Żandarmeria i węgierska straż gra 
niczna, przebywająca tam w nie- 
wielkiej liczbie, stawiala opór. U- 
dało się oddział wciągnąć w za- 
sadzkę i żołnierzy wziąć do niewo- 
l. W odpowiedzi na to artyleria 
czeska otworzyła z okolicznych 
pagórków OGIEŃ NA MUNKACZ. 
Na znaczniejsze budynki Munkaczu 
padio 8 granatów. Równocześnie 
regularne wojska czeskie i ukraiń- 
skie oddziały ochotnicze posunęły 
się jeszcze bardziej w GŁĄB TE- 
RYTORIUM WĘGIERSKIEGO. Po- 
Siłki wojskowe ze strony węgier- 
skiej są w drodze do Munkacza. 
Według ostatnich wiadomości z 
Munkacza, od strony granicy czes 


kiej ciągną w kierunku miasta! 


DALSZE ODDZIAŁ 

Napastnicy nie pak eai oei 
kroczyć rzeki Laborca, oddzielają- 
cej Munkacz od gminy Oroszweg 
Ataki czeskie udało się powstrzy- 
mać, 

Odnosi się wrażenie, że ze stro- 
ny czesko - słowackiej chciano wy 
korzystać dzień świąteczny Trzech 
Króli, jak też okoliczność, że wę- 
gierskie władze administracji woj 
skowej zostały ostatnio zastąpione 
Przez władze cywilne — aby nie- 
spodziewanie zająć Munkacz. 

(PAT.). 

i PROTEST. 
o Węgierska agencja telegraficzna 
munikuje: O szczegółach ataku, 
sę rano na Munkacz przez 
> se ~ słowackie oddziały regu- 
e i ukraińskie oddziały ochot- 


nicze, Rząd węgierski : - 
natychmiast &lerski powiadomił 


iw i 
toskie w Budapeszcie, zakłada- 


w Pradze w po- 
utrzymany protest, 


od wszelkiej 
a konsekwen- 
ą4ć z powyż- 
ODDZIAŁY CZESKIE PODOBNO 
JESZCZE NiE OPUŚCIŁY 
; WĘGIER, 
Węgierska agencją telegraficz- 


związku z ata- 


er 
maszynowych. Zarc °S karabinów 


węgierskim. Woj 
wzięły równocześn 
kilku żołnierzy re 
czeskich. Jak wyn 
me z żoinierzy, 
puiku piechoty czesko - s: 
Sko - sio 

Otrzymała rozkaz zajęcia 1, 
po stronie węgierskiej emi 
dy, €8 J gminy 

Oddziaty wojsk czeski 

l ) eskich 

Ryc A ochotników ŚkrajASki i 

o chwili obecnej nie opuściły 
jeszcze terytorium węgierskiego, 


SZCZEGÓŁY. 

W godzinach południowych na- 
deszły do Budapesztu nasiępują- 
ce szczegóły ataku wojsk CzeSko- 
siowackich na Munkacz: Rano o 
godz. 3,30 trzy czolgi i samocho- 
dy pancerne czeskie, których za- 
iogę stanowili zarówno  Żo!nierze 
czescy, jak i ochotnicy ukraińscy, 
w pobliżu węgierskiej gminy Orosz 
weg przekroczyły linię graniczną 
i posunęły się ok. 1,000 m. wgłąb 
terytorium węgierskiego. Zająw- 
szy wieś, napastnicy posunęli się 
następnie na odległość 200 m. od 
Munkaczu, Czołgi i samochody pan 
cerne uzbrojone były w karabiny 
maszynowe. Węgierska straż gra- 
niczna natychmiast otworzyła 0- 
gień na napasiników. Żoinierze 
czescy z samochodów parcernych 
opuścili wozy i ze swej strony 0- 
tworzyli ogień w kierunku węgier- 
skiej straży granicznej, Węgry wy 
trzymali natarcie tak, iż pierwsze 
czeskie auto pancerne zmuszone 
zostało do zawrócenia, przy czym 
utknęło w przydrożnym rowie. Wę 
gierska straż graniczna otoczyła 
| auto i wzięła do niewoli jego zało- 
gę. Równocześnie straży granicz- 
nej przyszły na pomoc oOdaziały 
policji państwowej, oraz olicero- 
wie — członkowie węgierskiej ko- 


misji delimitacyjnej, oraz żandar- | 


meria. Wytrzymując walkę z co- 
raz to liczniej naplywającymi woj- 
skami czeskimi i terrorystami u- | 
kraińskimi, o godz. 5-ej rano od-! 
działy artylerii czeskiej otworzyły | 
ogień na miasto Munkacz. Ostrze- 
lany został hotel Csiilay, teatr miej 
ski, oraz kilka domów prywatnych, 
W międzyczasie nadszedł oddział; 
wojska węgierskiego i w ten spo-) 
sób zwiększonymi siiami udalo się 
pozycje utrzymać. 

Ze strony węgierskiej poległo 
dotychczas w walce 4 OFICERÓW 
15 ŻOŁNIERZY, Zwioki 5 zabitych 
żolnierzy czeskich i ochotników u- 
kraińskich leżą bezpośrednio w po- 
bliżu granicy miasta  Munkaczu. 
Innych zabitych Czesi unieśli z so- 

| ba. Dotychczasowe śledztwo zdo- 
"lało ustalić, że Ukraińcy jeszcze 
wczoraj wieczorem przedos:ali się 
do Oroszweg, ukrywając się czę- 
ściowo w pustych, częściowo w za 
mieszkałych domach. 

Wczoraj o godz. 9-ej rano trwa- 
ła jeszcze strzelanina z, karabinów 
maszynowych, oraz słychać było, 


krótkiej przerwie ok. godz. 10-ej 
Ea został PONOWNIE PODJĘ- 

W okolicznych winnicach stoją 
liczne oddziały ochotników ukraiń- 
skich, zaś w okolicy gminy Podhe- 
ring skoncen'rowane są w pogo- 
.owiu REGULARNE ODDZIAŁY 
WOJSK CZESKICH. 


Min. 


ORGAN 


gcznie zł. 2.53, zagranicą zł. 5.59. Za zmianą adiesu 50 gr. 
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Hr. Ciano w Warszawie 


Aczkolwiek prasa niemiecka in- 
formuje narazie jedynie w depe- 


gzach korespondentów wiasnych o 


szawie, która, jak wiadomo, od- 
być się ma w lutym. 
Zainteresowanie to wzmogło się 


zamiarze hr. Ciano udania się na | jeszcze bardziej przez uwagi „Tri- 


polowanie do Jugoslawii, a nas.ęp | buny", 
tym nie| PRZEKROCZY ZNACZNIE RA- 


uie z wizytą do Polski, 


której zdaniem wizyta 


mniej podróże ie wzbudzają DUŻE | MY PRZEWIDZIANE PROTOKU- 


ZAINTERESOWANIE niemieciich 
wół politycznych 
| wzbudza zwiaszcza wizyta w War 


Beck odwiedzi Millera 


3 godznie rozmowy W Badiesgadan 


W drodze powrotnej do Polski 
minister spraw zagranicznych J. 
Beck przybył w dniu 5 b. m., o 
godz. 15-iej do Berchtesgaden i 
złożył wizytę kanclerzowj Hitlero- 
wi w Obersalzberg. W  otocze- 
niu min. Becka znajdowali się am 
basador R, P. w Berlinie Lipski i 
dyrektor gabinetu ministrą- M. Łu 
bieński, SEN: 

Kanclerz „Hitler 
Becka u wejścia do swej rezydeh* 
cji Berghof. Warta przyboczna 
kanclerza oddała  przybywające- 
mu ministrowi Beckowi honory. 

Po powitaniu kanclerz Hitler 
w towarzystwie min. Becka udał 
Się, na rozmowę, w której 
ponadto ze strony niemieckiej 
wzięli udział min. spraw zagra- 
nicznych Rzeszy von ‘Ribbentrop 
i ambasador niemiecki w Warsza- 
wie von Moltke, ze strony. pol- 
skiej zaś ambasador R. P. w Ber- 
linie Lipski ij dyrektor gabinetu 
M. Łubieński. 

O godz. 18,15 min. Beck wraz 
z towarzyszącymi mu osobami 0- 
puścił Berchtesgaden, udając się 
do Monachium. 

Dzien 6-ty b. m. min. Beck 
spędzi w Monachium, gdzie spot- 
ka się ponownie z ministrem spr. 
zagranicznych Rzeszy von Ribben 
tropem. (PAT). 


O wizycie min. Becka został wy- 
dany w Berlinie przez niemieckie 
biuro informacyjne pó'oficjalny ko- 
munikat, przeznaczony wy:ącznie 
dla zagranicy. 

Komunikat ten dotychczas, jak 
donosi „Kurier Warsz.“ w depeszy, 
nie został opublikowany przez pra 
sę niemiecką, podobnie zresztą, 
jak NIE POINFORMOWANO do- 
tychczas opinii niemieckiej w ogó- 


wybuchy granatów i bomb. Po le o bytności min. Becka w Niem- 


I 


powitał ; min. |; 


czech. Sama wizyta polskiego 
ministra spraw zagranicznych w 
Niemczech u kanclerza Rzeszy wy- 
wolała w berlińskich kołach poli- 
tycznych, a przede wszystkim 
wśród obserwatorów zagranicz- 
nych, duże wrażenie. 

Aczkolwiek ze sirony miarodaj- 
nej (berlińskiej) podkreśla się na- 
„Mak. WYŁĄCZNIE . KONSULTA- 
iTYWNY charakter rozmów, kola 
tę podkreślają przy tym z nacis- 
tiem, że rozmowy odbyły się w 
atmosferze BARDZO PRZYJAZ- 
NEJ. (Kurier Warsz.“). 

Z PRASY POLSKIEJ. 

Z prasy polskiej obszernie pisze 
o wizycie min. Becka „Kurier Pol- 
E lo aara 

„Rozmowa min, Becka z kancle- 
rzem Hitlerem będzie miarodajna dla 
„postawienia* wielu zagadnień w naj 
bniższej przyszłości, W Berchtesga- 


den odbyło się spotkanie min. Becka | 


z wodzem Trzeciej Rzeszy PORAZ 
PIERWSZY. Wszystkie poprzednie 
spotkania i konferencje odbyły się w 
Berlinie. 

Po konferencji w Berchtesgaden 
ocbędą się w piątek dalsze rozmowy 
w Monachinm. Hotel „Cztery Pory 
Roku“ zapisuje nową kartę dyploma- 
tyczną. 

I dalej: 

Równocześnie zaczęły obiegać w 
prasie i na falach eteru wieści niepo- 
twierdzone, stanowiące jak gdyby 
jakies ZAKRYTE KARTY w zskuli- 
sowej grze dyplomatycznej. Głoszo- 
no mianowicie, że około połowy stycz 
| nia przybyć ma do Warszawy z wi- 

zytą oficjalną, sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych, p. Litwinow, 
od wczoraj zaś głosi się, że właśnie w 
połowie stycznia należy oczekiwać w 
Warszawie wizyty niemieckiego mi. 
nistra spraw zagranicznych, VON 
RIBBENTROPA. 


Romantyczna historia 


Grover zwolniony 


przedstawia 
się następująco: przybył on do 
Związku Sowieckiego w 1931 r. i 
pracował jako inżynier górniczy 


w przemyśle naftowym na Kauka- | 


komsomołkę Helenę Golias i gdy 
po wygaśnięciu kontraktu, wyjeż- 
dżając z ZSRR, chciał zabrać ze 
sobą żonę, wiadze sowieckie od- 
mówiły wydania pozwolenia. Gro 
ver wyjechał sam do Persji i czy” 
nił starania sprowadzenia żony, 
lecz bezskutecznie, Również bez- 
skutecznie usiłował otrzymać po- 
zwolenię na wjazd do ZSRR. Po 
4-ch laiach bezowocnych starań 
Grover zdecydował się 


galne przekroczenie gramcy i w 


| zie do r. 1934. Tam poślubił on|'ym cciu użył swego prywatnego 


na niele”, 


ı samolotu. Po wylądowaniu pod 
Moskwą został aresztowany * osa 
czeru w więzieniu, Władze s0- 
wieckie, zwalniając Grovera z wię 
zieniaą, zdecydowały zwolnić z 0- 
bywatelstwa sowieckiego jego żo 
nę i udzielić jej wizy wyjazdowej. 
Grover za nielegalne przekrocze- 
n.e granicy skazany został na za- 
piacenie grzywny w wysokości 
1500 rubl; i na koaiiskatę samo- 
lotu. 


| 


| 


Zainteresowanie 


IŁEM. Dzienniki berlińskie rele- 
rują wspomniany ariykuł, powstrzy 
riując się od jakichkolwiek ko- 
mentarzy. 

Korespondent rzymski „Essener 
National Ztg.“ przypomina że Wło- 
chy przy swej, kierowanej ku A- 


> SD { fay i A 


Premier Daladier w Algierze |. 


do | witato 45 snmciotów ; satwa arty” 


Premier Daladier przybył 


a we Ra 4 ZPO 


fryce i morzu Śródziemnemu poli- 
tyce, NIE ZAPOMINAJĄ NIGDY 
O SWOICH STOSUNKACH Z EU- 
ROPĄ ŚRODKOWĄ 1 WSCHOUD- 
NIĄ. To też wizyta hr. Ciano w 
Warszawie nie będzie zwykłym 
aktem kuriuazyjnym, lecz prze- 
ciwnie, wydarzeniem poliiyczirym 
pierwszorzędzego znaczenia. Od 
marca zasziy bowiem liczne wy- 
darzenia, które doiyczą polityki 
zagranicznej Wioch. W wydarze- 
uiach tych udział brała i Polska, 
jako czynnik bardzo ważny. 

SIPE ZZO 


OPSENG SI 


Alg'eru wczoraj o godz. 8 rano, | lerii, 


Wpiywającą do portu eskadrę po 


Japonia odma moyanin j 


polityczne 


Premier Hiranuma oświadczył 
į przedstawicielom prasy co nastę- 
i puje: Japonia jest krajem konsty” 
|tucyjnym. Sejm, oparty na kon- 
stytucji, musi być w calej pełni 


| Ministerium obrony w Barcelo- 
nie komunikuje: Na froncie wscho 
| dnim bardzo silny nacisk nieprzy- 
! jaciela zmusił nas do ewakuowa- 
nia w dniu onegdajszym Artesa 
de Segre j Borjas Blancas. W dniu 


respektowany. = Partie 
nie mogą być ignorowane. Nie 
myślę wcale ani o ruchu reorga" 
nizacji narodowej, an, © utworze- 
niu jedynej partii. 


Hiszpanii 


wczorajszym stawialiśmy energi- 
czny opór siłnym natarciom dywi* 
zji wioskich, W  Estramadurze 
przerwalióniy front nacjonalistów 


ka odcinku Valszquilo, 


Kara śmierci za zamachy 


Z Bukaresztu donoszą: W związ 
ku z aresztowaniem uczestników 
zamachu na rektora uniwersytetu 
w Cluj cata prasa rumuńska stwier 
dza, że nowa konstytucja przewi- 


duje za zamachy polityczne KA- 
RĘ ŚMIERCI, która prawdopodob- 
nie w tym wypadzu zostanie PO 


"AZ PIERWSZY ZASTOSOWA- 


NA. 


Kimona „dystynia may w 


Prokurator ZSRR Wyszyński 
wydał rozporządzenie 0 WYSIE- 
DLENIU Z MIESZKAŃ FABRYCZ 
NYCH ROBOTNIKÓW, zwolaio- 
nych z pracy Za naruszenie dyScy- 


piny. Śledztwo w tych sprawach 
winno być prowadzone w trybie 
przyśpieszonym (w ciągu trzech 
dni). 


„Refermy” w ZSRR 


Na podsiawie ukazu prezydium 
Najwyższej Rady ZSRR. ludowy 
komisariat przemysiu lekkiego zo- 
stał rozbity na dwa komisariaty: 
przemysłu tekstylnego (włókniste- 
go) i przemys:u lekkiego. Komisa: 
rzem pierwszego mianowano prze 
wodniczącego leningradzkiej rady 
miejskiej Kosigina, a komisarzem 
drugiego ludowego komisarza prze 


Kolecaw 
Pogłoska o aresztowaniu zna- 
nego w Moskwie felietonisty so- 
w.eck. ego Kolcowa, który po po- 
| wrocie z Hiszpanii napisał wspo” 
mnienia p. t. „Dziennik Hiszpań- 
ski”, utrzymuje się w dalszym cią- 
gu. Kolcow stoj jakoby pod za- 
rzutem utrzymywania stosunków z 


| 


mystu lekkiego republiki rosyjskiej 
Łukina. Jaki jest los dotychcza- 
sowego komisarza przemysłu lek- 
kiego ZSRR. Szos.akowa, nie wia- 
domo. Zaznaczyć jednak należy, 
że Szostakow był od pewnego cza- 
su przedmiotem ataków prasowych 
za „z'ą pracę“ swego resortu. We- 
diug pog'osek, Szostakow jest a- 
resz.owany. 


także? 


trockistami hiszpańskimi, jak rów 
nież pod zarzutem natury krymi- 
nalnej (!). Kolcow by. wspó.pra- 
cownikiem „Prawdy“ i kilku pe” 
riodyków sowieckich. Za felietony 
o sowieckim loinictwie wojsko- 
wym Odznaczony był orderem 
„Czerwonej Gwiazdy“. 


s ? 6 
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„Bolszewizm pod znakiem swastyki“ Nowy ambasador francuski 


Co myślą i mówią przemysłowcy 
na niemieckim G. Slasku 


Sposób, w jaki niemiecka naro- 
dowo - „socjalistyczna* partia pod- 
czas ostatniego pogromu Żydów 
potraktowała zasadę „Świętej wła 
sLvści prywatnej“ nie przeszedł 
bez wrażenia w t. zw. lepszych 
sferach. Podpalania. grabież, plą- 
drowanie i morderstwa w „pocho- 
dzie narodowo socjalistycznej re- 
wolucji* — nie, tego się po wier- 
nych zwolennikach kanclerza nie 
spodziewano. 

Z początku były „lepsze sfery“ 
skłonne wykroczenia te przypisać 
wrogim państwu czynnikom wśród 
czarnych i brunatnych sztafetow- 
ców, złudzenia te rychło jednak 
prysły po oświadczeniu Goebhel. 
s. iż „oczyszczanie; miast od Ży- 
dów odbywało się w porozumie- 
niu z władzami hitlerowskimi. 

Przeżyło się przecież rok 1918 
i widziało się, jak wyprowadzano 
dyrektorów z fabryk, ale grabieży, 
podpalania i mordów nie było! 
Rozumie się, iż wielcy przemy- 
słowcy i kupcy rozumują w ten 
sposób: dzisiaj Żydzi, a jutro ko- 
lej przyjdzie na nas. 

W Gliwicach Związek Praco- 
dawców chciał coś zrobić, by ek- 
scesom kres położyć, lccz zarów- 
no w kierownictwie partyjnym w- 
Wrocławiu, jak i w prezydium 
policji w Gliwicach byli głusi na 
wszelkie perswazje i interwenin- 
jącym odpowiedziano, że nic ich 
sprawy te nie obchodzą i niechaj 
lepiej troszczą się o utrzymanie w 
ruchu swoich zakładów, 

Na to jeden z naczelnych dy- 

ektorów zakładów Borsiga wyr- 
ał się: 

/ — Ależ to przecież bolszewizm 

pod znakiem swastyki! 


RADIOPO 


'4 b. m. premier japoński Hi. 
ranuma zakończył rokowania w 
sprawie utworzenia nowego gabi- 
netu. Pertraktacje te trwały 17 
godzin. 

Skład osobowy nowego gabine- 
tu jest następujący; Premier ba- 
ron Hiranuma, minister spraw za 


granicznych — Arita, który pia- | 


stował tę samą tekę w gabinecie | 
ks. Konoye, minister spraw wew- 


Dosyć późno przychodzi to u- 
świadomienie u potentatów prze- 
mysłu górnośląskiego, Wszystko 
było w najlepszym porządku, gdy 
hitlerowcy występowali pą:ęaiw 
robotnikom i nędzarzom żydow- 
skim, ale teraz plądrowano skle- 
py, rabowano mieszkania, podpa- 
lano. Własność jest zagrożona, 
wszystko to dzieje się pod okiem 
policji, powołanej do utrzymania 
„spokoju i porządku“, gdy cho- 
dzi e wystąpienia „marksistów*, 

W owe dni listopadowe widzia- 
no często przemysłowców nara- 
dzających się z sobą i z troską głę 
boką spoglądających w przyszłość. 
Niejeden z nich nie taił się wcale 
z tym, że pogromy Żydów uważa 
za przednią straż bolszewizmu, 
który musi nieodwołalnie nadejść 
z chwilą, gdy nie można będzie 
przechwalać się sukcesami na 
polu polityki zagranicznej. 

A to jeszcze nie wszystko! Prze 
mysłowców górnośląskich boli pro 
paganda, antyreligijna prowadzo- 
na w środowisku robotniczym we- 
dług wskazań Alfreda Rosenber- 
ga. I to wszystko dzieje się na do 
niedawna arcykatolickim niemie- 
ckim Górnym Śląsku, gdzie pro- 
boszcz z przemysłowcem i poli- 
cją żyli w najzgodniejszej harmo- 
nii. 

Gdzie to wszystko się skończy i 
jak — zapytują przemysłowcy, — 
jeśli zaraz nie zajdzie coś takie- 
go, co położy kres bolszewizmowi 
pod znakiem swastyki? Nadzieje 
na armię znikły od czasu awan- 
tury sudeckiej. Z tej strony nie 
możemy oczekiwać ratunku. Ar- 
mia stała się chętnym narzędziem 
w ręku narodowego „ socjalizmu“ 


Oria 5 Wysyła na telef. wezwanie fachowców = monterów. Radiosłuchacze unikajcie po- 
tel. 624-67 średników. Centrala wszelkich napraw radioaparatów wszystkich firm i typów. 


owy gabinet japoński 


wobet „irudności n'espotykanych w historii" 


dłożył cesarzowi do podpisu listę 
swego gabinetu. 

Japońska agencja Domei komu- 
nikuje, iż „zmiana gabinetu nie 
wynikała i nie pozostawała w ża- 
dnym związku z polityką zagra- 
niczną'*, 

Po pierwszym posiedzeniu no- 
wego Rządu — dorosi ta sama a- 
gencja — premier Hiranuma o- 
świadczył, iż zadania, jakie stoją 


basador francuski wręczył listy u- 
wierzytelniające prezydentowi Re- 
publiki Hiszpańskiej Azanii. Przy 
tej sposobności nowy ambasador, 
Jules Henry, wygłosił przemówie- 
nie następujące: 


— powiada jeden z wybitnych 
przemysłowców — jesteśmy wy* 
konawcami cudzych rozkazów, a 
w naszych własnych fabrykach nie 
wimy już dzisiaj nic do pow 
dzenia, 


Piekny czyn Rządu meksykańskiego 


Rząd meksykański zgodził się, chotników walczących w hiszpa- 
przyjąć do swego kraju wszyst- nii. Kraje demokratyczne, biorące 
kich cudzożiemskich ochotników, udział w tak zw. nieinterwencji, 
którzy walczyli w Hiszpanii repu- | również zabroniły swym obywate- 
blikańskiej, a wycofani obecnie zlom udziału w wojnie, ale teraz 
frantu, nie mogą z tych lub owych amnestiowali tych, którzy wracają 
powodów wrócić do kraju ojczy” z frontu, 
stego. Wiadomo bowiem, że kra-| Wśród tych, którzy znajdą przy 
je faszystowskie i pół-faszystow-, tutek :w Meksyku, bedą Niemcy, 
skie pozbawiły obywatelstwa 0-! Austriacy, Włosi i Czesi. 


Umowa zbiorowa 


w hutzch Sląska Zaoizańskiego 


P. A, T. donosi: twórczego okręgu Śląska  Zaol- 

Dnia 4 stycznia podpisany z0”, zańskiego. Układ daje lepsze wa- 
stał w Trzyńcu układ zbiorowy | runki robotnikom niż za czasów 
dla hut żelaza i przemysiu prze” | zaboru czeskiego. M. in. układ 
reguluje wolne dni robotników w 
wypadku śmierci w rodzinie, przy 
znaje węgiel deputatowy w więk- 
szej ilości, oraz przyznaje rów- 
nież nieżonatym deputat, którego 
dawniej nie mieli. Za pracę w: 
pierwsze święto Wilekiej Nocy, 
Bożego Narodzenia i 11 listopada 
przyznaje się 100 proc. dodatek. 
Akordy mają być tak ustalone, 
aby robotnik mógł zarabiać conaj- 
mniej 20 proc. ponad płacę zasad. 
niczą, Dla rzemieślników, nie" 


powołana zostanie komisja roz*; 
jemcza (wydział fachowy) do roz j 
strzyganńia sporów zarobkowych. 


Przewodniczącym wydziału ma 
być osoba bezpośrednio niezain- 
teresowadha. 


Poza tym uzgodniono i podpis 


31-go grudnia r. ub. nowy am- y 


„Solidne więzy duchowe i do- 
czesne łączą od wieków naród hi- 
szpański z narodem francuskim. 
Historia i geografia, podwójn: 
wspólnota śródziemnomorska i 
atlantycka „najwznioślejsze wspo- 
mnienia sztuki i literatury, wszy- 
stko jednoczy nasze oba narody. 

łowo „Hiszpania“ jest u nas sy” 
nonimem. sziachetności i wielko- 
duszności. Wielk: to więc zaszczyt 
reprezentować na ziemi waszej 
Francję. Odczuwam ten zaszczyt 
tym bardziej, że 22 lata temu roz- 
począłem swą karierę dyploma- 
tyczną w Madrycie. Francja była 
wówczas niszczona przez wojnę, 
naród francuski uciskany przez 
najazd. Nigdy nie zapomnę szla- 


chetnej sympatii,  okazywanej 
wówczas Francji przez Hiszpanię, 
oszczędzonej przez  Zawieruchę. 


Któżby powiedział, że po dwudzie 
stu latach będę zwracał Hiszpanii 
jej uczucia bolesnej sympatii i że 
ja będę wyrazicielem tych uczuć? 

Czynię to z najgłębszą szczero- 
ścią, życzę z całego serca, by na- 
ród hiszpański, dziś tak ciężko do 
tknięty, odzyskał wnet pokój, a 
wraz z nim pełną wolność, do któ 
rej jest tak samo przywiązana jak 
Francja. Obie nasze demokracje 
mogą tylko współpracować w za- 
ujaniu. W tym przekonaniu przy- 


stępuję do swego zad”nia, które- 
go wykonanie będzie łatwe, o ile 
będę pewny życzliwości Waszej 
Ekscelencji i pomocy Jego rządu*. 

Prezydent Azana w swej odpo- 
wiedzi położył nacisk na to, że 
wojna hiszpańska jest już teraz 
tylko wojną z najazdem i że je- 
żeli inne rządy Są równie, jak rząd 
francuski, ożywione chęcią ujrze- 
nia Hiszpanii pokojowej, to win- 
ny przywrócić Hiszpanii jej pra- 
wo i skończyć z najazdem obcym. 

Podaliśmy mowę nowego amoa- 
sadora z dwóch wzgiędów, Raz 
dla tego, że przez szereg miesię- 
cy nie było w Hiszpanii przedsta- 
wiciela Francji i chodziły słuchy, 
że to oznacza radykalną zmianę 


polityki Francji w stosunku do 
Hiszpanii republikańskiej. Na 
szczęście, jeśli nawet były takie 


zamiary, to fakt mianowania no- 
wego ambasadora przekreśla je. 
Po wtóre serdeczny ton mowy am- 
basadora i podkreślenie z jezo 
strony momentu wspólpracy obu 
demokracji, wskazywałoby,  ż: 
Francja nareszcie zdaje się rozu- 
mieć znaczenie Hiszpanii republi 
kańskiej dia własnego bezpieczeń 
stwa i że nie pozostawi Hiszpani: 
własnemu losowi. 
Oby to się sprawdziło! 


lAby wygrać — trzeba grać, 


smsx-«» KAFTALAI 


Katowice, Dyrzekcy.na 2 
LOSY DO IV-ej KLASY SĄ JESZCZE DO NABYCIA 


WYPADEK MOTOCYKLOWY 

Niezwykły wypadek motocyklo 
wy zdarzył się na ul, Ś-to Jań- 
skiej w Gdyni. Pędzący motocykł, 
prowadzony przez 23-letniego 


ONEEN EE E E e T E AE IAT? T 
> » s 
pracujących w akordzie, ustalono i d Ś 
dodatki fachowe od 10 — 30 proc. acomost 4 G A i) $ Í 
Na mocy wspomnianego układu į da > 


tejszych gospodarrzy. Podpalacz 
skonstruował do tego celu spe- 
cjalny przyrząd lontu i prochu 
strzelniczego. Pożar ugaszono w 
zarodku, a podpalacza odstawio” 


Japonia stoi wobec sytnacji nie- 
spotykanej dotychczas w jej hi- 
| storii. 

Wszystkie siły narodowe będą 
skoncentrowane w celu osiągnięcia 
realizacji zadań w Chinach. Uo się 
tyczy zakończenia „incydentu 
chińskiego“ nowy gabinet będzie 
niezmiennie stosował politykę, 
siormułowaną przez Rząd poprze- 
dni i aprobowaną przez cesarza. 


sano listę zaszeregowania dla hut 
„Trzyniec“, „Hahna“ oraz fabry” 
ki drutu w Boguminie. Układ i li- 
sta zaszeregowań obowiązuje od 
dnia 1 stycznia 1939 r. 

Nie doszło do porozumienia i 
nie uzgodniono tabeli płac. Spór 
ten rozstrzygnie w najbliższych 
dniach komisja rozjemcza pod 
przewodnictwem dyr. dep. Gł. 


nętrznych — markiz Kido, który | przed Rządem są bardzo poważne. 


był ministrem gospodarki społecz: 
nej w poprzednim gabinecie. Mi- 
nister finansów — dotychczasowy 
podsekretarz stanu w tym mini- 
sterstwie — Isziwatari, minister 
wojny — gen. ltagaki, minister 
marynarki — admirał Yonai. Ob- 
sada tych tek nie uległą zmianie. 
Minister sprawiedliwości i komu- 
nikacji — Shiono, minister oświe- 
cenia publicznego — gen. bar. A- 
raki, który zajmował to samo sta- 
nowisko w poprzednim gabinecie, 
minister rolnictwa i lasów — Sa- 
kuranczi, główny doradca najwię- 
kszego japońskiego stronnictwa 
politycznego  Minscito, minister 
przemysłu, handlu oraz posiadło- 
ści zamorskich — Hatta, który 
piastował tekę posiadłości zamor- 
skich w poprzednim gabinecie, 
minister kolei — Maeda,. członek 
komitetu wykonawczego stronni- 
ctwa Sejukai, minister gospodarki 
społecznej — Hirose. Generalnym 
sekretarzem gabinetu został Ta- 
nabe, b. radca tajny rządu man- 
dżurskiego, 

Ustępujący premier ks. Konoye 
zgodził się przyjąć stanowisko pre 
zesa rady tajnej w miejsce baro- 
na Hiranuma i będzie brał udział 
w ważniejszych posiedzeniach ga- 
binetu w charakterze 
bez teki. 

Premier baron Hiranuma prze- 

i 


ministra 


PUDER 
Z PUSZKIEM 


J: STACH WARSZAWA 


Inspektora Pracy Klotta, 


Pod lawiną śnieżną 


zgineło trzech studentów z Gdańska 


We czwartek w Tatrach wydarzy 
ła się katastrofa obsunięcia się la- 
winy, która zasypała 4 młodych tu- 
rystów polskich. 

W godzinach południowych wy- 
brała się s Kasprowego do doliny 
Pięciu Stawów Polskich grupa 4 stu 
dentów politechniki gdańskiej, prze 
bywających tutaj w ośrodku trenin- 
gowym, a to pp.: Janusz Kukucki, 
Zygmunt Kosmowski, Jerzy Glsz- 
czyński 4 Sianisław Zaremba. Mto- 
dzi turyści, idąc granicami przez Be 
skid 4 Liliowe w stronę Pięciu Sta- 
wów, na drodze przed Liliowym po- 
rwani zostali przez lawinę, przy 
czym postępujący jako ostatni Ja- 
nusz Kukucka nie został porwany 
i zdążył zjechać po lawinie w dół w 
stronę doliny Cichej, skąd powrócił 
bezzwłocznie na Halę Gqąsienicową, 
zawiadamiając o wypadku tatrzań- 
skie ochotnicze pogotowie ratunko- 
we. 


Katastrofa wydarzyła się o godz. 
1i.tej. Bezpośrednio po zawiado- 
mieniu na miejsce katastrofy wyrw 
szyło pogotowie ratunkowe pod prze 
wodnictwem kierownika p. Oppen- 
hetma. Niestety wobec szybko za- 
padających ciemności 1 niebezpie- 


Na pomoc z Hali Gąsienicowej 
wyruszyli znani narciarze Lipowski 
i Brach. Była wtedy godzina 16,15. 
Jednocześnie z Zakopanego, dokąd 

Z Liliowego narciarze posuwali! poszła wiadomość telefóniczna o wy 
'się mniej więcej tak, jak prowadzi padku, wyruszyło Tatrzańskie O. 
szlak letni. Na Stokach  Skrajnej | chotnicze Górskie Pogotowie, 
Turni narciarze podcięli lawinę sze. | Przejście z Liliowego zboczami 
jrokości kilkudziesięciu metrów. La- Skrajnej 'Turni jest wysoce niebez- 


ae porwała trzech narciarzy i | pieczne ze względu na iawiny. 
zniosła ich aż ku Dolinie Cichej, 


waż zwały mokrego i ciężkiego śnie 

gu są bardzo duże. 
Piątkowy „IKC* 

szczegółów. 


podaję kilka 
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INNE e LECZ 


lux G 


um. 
SZCZYT JAKOŚCI | BJ 
S Płd Cis TADOWOŚNIA 


Ku uczczeniu pamied 
tow. Stefana Luxemburga 


| ane 
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go współtowarzysza pracy, b. wie przekazać 30 zł na fundusz praso- 


Według opinii kier, p. Oppenket- | jojetniego członka Głównej Ko-|wy „Robotnika“, którego kilkulet- 
ma istnieje b. słaba nadzieja wyra- | misji Rewizyjnej — ś. p. tow. d-ra | nim dyrektorem administracji był 


towania zasypanych lawing, ponie- | STEFANA LUXEMBURGA, 


tow, St. Luxemburg. 


Władysława Joziuka, zapalił się, no do dyspozycji władz  sądo- 
a płomienie objęły  motocyklistę.! wych. 
Zanim nieszczęsny kierowca zdo- SAMOBÓJSTWO 


łał pojazd zatrzymać, odniósł do-| W parku miejskim w Kaliszu 
tkliwę poparzenia, Jeziuka prze- rzuciią się do Prosny w zamiarze 


wieziono do szpitala SS. Miłosier | samobójczym _ 18-letnia Józefa 
dzia. Janczakówna. Uratował ją z na» 
ROZPRAWA O USIŁOWANE  |rażeniem własnego Życia jeden z 


przechodniów, który w asyście 
policjanta odstawił desperatkę do 
| mieszkania jej macochy przy ul. 
Zachodniej 3, Tam jednak po u- 
plywie zaledwie godziny Jancza- 


PRZEKUPSTWO 
Przed Sądem Okręgowym we 
Lwowię rozpoczął się proces adw. 
dr. Dawida Schargla, oskarżone- 


go o usiłowanie przekupstwa wo- 
źnego lwowskiej Izby Skarbowej 
Kornasiewicza. 
miał nakłaniać wożnego do niedo- 
ręczenia w terminie nakazu piat- 
niczego za zaległy podatek rafi- 
nerii spirytusu na Bogdanówce, 
Płatność w kwocie ponad 100 ty- 


sięcy złotych miała w ten sposób; samochód ciężarowy, jadący z Ło 
Woźny za- | dzi, zarzucił i wywrócił się 


uledz przedawnieniu. 
wiadomił o wszystkm władze, a 
adwokat został aresztowany i 0- 
becnie stanął przed sądem. Roz- 
prawa trwa. 


NAPAD RABUNKOWY 

Do mieszkania Reinholda Stros. 
che!na w Prądecinie, pow. ino- 
wrocławskim, wtargnęto 4 zama- ' 
skowanych bandytów,  uzbrojo- 
nych w rewolwery. Po związa- 
niu małżonków Stroschein i ich 
dwóch wychowanek, przeszukali | 
oni mieszkanie i skradli 10 zło-| 
tych w bilonie, 250 marek nie- | 
mieckich w srebrze, 4 zegarki o% 
raz dwie obrączki, poczym zbie. | 
gli. Za napastnikami zarządzono į 
pościg. | 
POCIĄG NAJECHAŁ NA SANIE 

Tymko Siłka z Załoziec, prze- | 
jeżdżając saniami, naładowanymi| 
drzewem, przez tor kolejowy, ko-| 


|| 


tło Ponikowicy, utknął na ibn” 


dzie kolejowym į nie mógł ruszyć 


z miejsca. W tym czasie nadież. | 
dżał od strony Brodów pociag. | 


Nie tracąc przytomności umysłu, 


kówna pozbawiła się życia głębo” 


Adw, Schargel kim cięciem brzytwą w gardło. 
Przyczyna samobójstwa nie 


jest 
znana. 


KATASTROFA SAMOCHODOWA 


W Dąbiu, woj. pozaańskie, 
wskutek nagłego zahamowania, 


na 
bruk, grzebiąc pod sobą '40-let- 


| niego szofera Wacława Zalewskie 
! go z Kola. Zalewski odniósł zła- 
manie podstawy czaszki i tak cięż 


że 


kie obrażenia wewnętrzne, 


zmarł, nie odzyskawszy przytom* 


ności. Dwóch towarzyszących 
mu pasażerów wyszło z wypadku 


bez szwanku. 


ARESZTOWANIE PRZEMYTNI- 

KA OBCYCH WALUT 
w Zbąszyniu aresztowano 
46-1etniego Bernarda Rawskiego, 
zamieszkałego stale w Paryżu, 
który usiłował przemycić znaczną 
ilość obcych walut. Osadzono go 
w areszcię do dyspozycji poznań- 

skich władz prokuratorskich. 

ŚMIERĆ w CEBRZYKU 

Z WRZĄTKIEM 

Poniosto śmierć dziecko jedne 
go z gospodarzy w Starym Sączu, 
który przygotowując aszę dla 
koni — pozostawił na ziemi ce” 
brzyk z gorącą wodą. Przypadek 
zarządził, że do cebrzyka wpadło 
jego Zletnia córeczka, doznając 
wskutek tego tak silnych opa" 


Siłka wybrzągł szybko konie. po- rzeń, że m'mo natychmiastowej 
zostawiając sanie na przejeździe. | pomocv wkrótce zmarła. 


Pociag sanie rozbił. 
SCHWYTANIE PODPALACZA 
NA GORĄCYM UCZYNKU 


KRADZIEŻ MONSTRANCJI 
Z Krosna donoszą, że nieznany 
sprawca, pozostawszy po niesz- 


W Sorokąch, obok  Buczacza, | porach w kościele parafialnym, po 


przychwycono na gorącym uczyn- otwarciu wytrychem 
ku Michała Dankowa w chwili,| drzwi do zakrystii, skradł 


żelaznych 
mon. 


gdy podpalał dom jednego z tam-| strancje wartości 3.000 zł 


SZENAPANENPO AZP 
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SZKAPA Str. 3 


Rzut oka w przeszłość i przewidywania na przyszłość 


PIERWSZE PRÓBY STOSOWA- 
NIA GAZU. 
Wojna światowa przyniost 
wrót w środkach walki. Już samo 
masowe użycie karabinu ma- 
wera uirudniio atak, a ula- 
kc sł Piechur ma mało 
sea przejścią przez tak zw, za- 
ek a” jaką tworzą zaledwie 
= akie karabiny, sirzelając na 
mang na szerokości... 600 mtr. O- 
&ien artylerii daje znacznie więcej 
szans przejścia, Oto jedna z przy- 
Sem że wojna stala się pozycyj- 
a a mózgi uczonych niemieckich 
ces częły: pracę nad przelama- 
» m przeciwnika za pomocą środ 
ów chemicznych. Zastosowano je 
w pociskach po raze pierwszy 
już 31 stycznia 1915 r. w Polsce 
ag Bolimowem a 11 iutego we 
rancji pod Nieuport. Początkowe 
rezultaty były nikłe. Ale już 


22 KWIETNIA 1915 R. POD 
YPRES. 


Niemcy zastosowali t. zw. atak 
ialowy. Chmury chlorowe niesio- 
ne siłą wiatru tuż ponad ziemią ze 
specjalnych zbiorników  wy:ru- 
ły. odrazu 5 tysięcy Francuzów. 
Resz:ą na tym odcinku ulegla po- 
piochowi. Na froncie powstał wy- 
łom na parę kilometrów szeroki 
igięboki. Taki wynik zaskoczy! 
nawet dowódców niemieckich. 1 
to, a także i to, że byla to broń 0- 
bosieczna, bo zależaia od kierun- 
ku wiatru — uratowało sy:uację 
na tym odcinku. 


a prze 


u z, nach natomiast słyszy się bez po- 
hu. równania częściej o barbarzyń- 
skich nalotach bombowych, aniże- 
li o stosowaniu gazu, f 

Bowiem czym giośniej mówi się 
o wojnie powszechnej, tym ciszej 
o gazie. 

Ze względu na bezsprzecznie in 
teresujący temat, wario siągnąć 
do najnowszych źródeł. W tych 
rozważaniach będę opierał się na 
materiale z ostatniego Biule.ynu. 
jaki wydaje wojskowy Instyiut Na 
ukowo - Oświatowy. 


DZIAŁANIE GAZU, 


W Stanach Zjednoczonych prze 
waża pogląd, że jest to broń hu- 
manitarniejsza od każdej innej. Ta 
kie jest doświadczenie statys.yki. 
Śmiertelność od zatrucia gazem w 
wojsku Stanów Zjednoczonych o0- 
kazała się 12 razy mniejsza aniżeli 
śmiertelność od innych środków 
walki (2% i 24%). Kalectwo po 
zatruciu gazem również było nie- 
znaczne. Na 100%  ociemniałych 
po wojnie przypadło 3.8% ociem- 
nialych wskuiek dziatania gazu. 
Natomiast zdanie Francuzów jest 
odmienne. *(lch doświadczenie by- 
ło bez porównania cięzsze). 

„Ponadto powo:uje się, że — po- 
nieważ wewnątrz kraju nieprzyja- | 
cielskiego stosowanie gazu jest 
możliwe głównie przez lotnictwo— | 


doniosłość wynalezienia gaz 
doniosłością wynalezienia proc 
Tak zmieniło ono sposoby walki. 

Pod koniec wojny znano coraz 
groźniejsze w dziaianiu gazy i dy 
my bojowe, materiały zapalające 
i sposoby przenoszenia ich na od- 
legiość. 

Przykładem jest 

UŻYCIE W 1918 R. IPERYTU 
przez Niemców pod Cambrai. Od- 
cinek iron:u angieiskiego bombar- 
dowany pociskami zawierającymi 
ten najstraszniejszy środek pokry- 
ty trupy 5 tysięcy żoinierzy. Za- 
iamanie się odcinka spowodowało 
wkrótce klęskę calej piątej armii 
angielskiej, 

Jednocześnie wzmagało się za- 
stosowanie środków chemicznych 
i przeciwko ludności cywilnej. 

Wprawdzie udoskonałono już 
przed 1918 r. obronę przed spus:0 
szeniem niesionym przez nową 
broń, ale wrażenie, jakie pozosta- 
to było najkoszmarniejsze. 

A przecież powyższe doświad- 
czenia nie przerwały pracy nad 
tworzeniem coraz to bardziej mor 
derczych sposobów walki chemi- 
cznej. 


WOJNA BAKTERIOLOGICZNA 


jest uwieńczeniem  nowoczes- 
nych chemicznych środków walki 


cji a trudności wypróbowania w | giądzie prasy wywody znanego an- 


czasie pokoju uniemożliwiają doko 
nanie wyboru. 

Tyle informacje zaczerpnięte ze 
wspomnianego Biuietynu. 

KAŻDE PAŃSTWO STRZEŻE 
TAJEMNIC SWYCH LABORA- 
TORIÓW. 

Informacje te nie budzą wątpli- 
wości. Jak również i uzupe.nienie 
ich przez stwierdzenie, że sila dzia 
tania i niszczenia jaką posiadają 
gazy stosowane w ostatecznej for 
mie na froncie zachodnim w 1918 
roku jest dostatecznie wielką a 
obrona przed nimi tak kosztowna, 
że „żadne państwo nie może so- 
bie jej zapewnić bez wybitnego u- 
działu ludności w poniesieniu kosz 

tów“. 

Mimo to wszystko, nikt nie za- 
przecza, że badania trwają nie- 
ustannie, że są okryte bezwzględ- 
ną tajemnicą i że nie wychodzą po 
za laboratoria uczonych. 

Powo:ywany już przezemnie 
ppłk. dypl. p. Stefan Mossor pisze: 
„Jest rzeczą bodajże niemożliwą 
rzucić dziś snop jaśniejszego świa 
tła na to zagadnienie, ponieważ ka 
żde państwo zazdrośnie strzeże w 
tej dziedzinie swych tajemnic", 

ŚRODKI OBRONY. 

W każdym bądź razie — do- 

wodzi pp:k. Mossor — można na- 


Zakłamanie 


_ Chrześcijaństwo a posiew nienawiści 


Cytowaliśmy niedawno w prze- 


tysemity ks. Trzeciaka 0 żydach. 
Ks. Trzeciak niedawno przema” 
wiał w Konserwatorium na O. N. 
R-ówskim wiecu. Sprawozdanie 
znajdujemy w dawniejszych nu- 
merach „ABC“, 

Wiec był oczywiście SKRAJNIE 
ANTYSEMICKI. Padały okrzyki 
peine NIENAWIŚCI. Wywody 
wszystkich referentów szły w kie- 
runku najostrzejszych an:ysemic- 
kich zarządzeń. | 

I oto w tym zgiełku antysemic- 
kim, wśród tych haseł nienawiści 
zabiera gios KSIĄDZ KATOLICKI 
ks. Trzeciak. Czy chce poskramiać | 
namiętności? hamować nienawiść? 
nawoiywać do mi`ości? 

Skąd znowu?! Chce właśnie DO- | 
LAĆ oliwy do ognia; chce SPOTĘ- 
GOWAĆ nastrój nienawiści. To też 
„ABC“ drukowało mowę księdza- 
referenta bardzo obszernie.- Reie- 
rent utożsamia żydów z komuni- 
stami. 99% Żydów — zapewnia — 


to komuniści: 
Musimy dźwigać Polskę wzwyż. 


Łatwiej nam będzie to uczynić bez 


żydowskiego bagażu. Należy więc | wiedeńskich z ks. kardynałem In- 


obywatelstwa wszyst | 


| Dlaczego? z politycznej 
i ? /dzię ści za 
go. Pozbawiając obywatelstwa ko- | dła hitleryzmu: z wdzięczność 


pozbawić 
kich komunistów, działających na 


szkodę narodu i Państwa Polskie- 


munistów, pozbędziemy się trzy 
milionowego bagażu żydowskiego, 


|somych „tradycyj ojców Kościo= 


Ks. referent „nawiązuje“ do rze= 


ia“, tylko do haset nauki Chrystu= 
sowej jakoś nie bardzo chce „na= 
wiązywać”. Rozumie, że ie hasła 
go obowiązują; w:je się więc jak 
piskorz i podkreśla przede wszyst 
kim hasio bojkotu ekonomicznego. 
Ale treść referatu idzie dalej, niż 
hasło bojkotu — jest PROPAGAN= 
DĄ NIENAWIŚCI, ustaw wyjątko= 
wych. 

Jest to obraz naprawdę osobliwy 
— gdy ksiądz chrześcijański staje 
na czele akcji antysemickiej i sieje 
nienawiść. W Warszawie i okoli- 
cach jest kilku księży pochodzenia 
żydowskiego. Co na to ks. Trze- 
ciak? Czy chce tych księży także 
postawić poza nawiasem spoleczeń 
stwa? 

Ale cały bezmiar tego zakłama= 
nia dopiero wówczas wyjdzie na 
jaw, gdy przypomnimy sobie, iż w 
Hitlerii prześladuje się coraz bar- 
dziej — obok żydów — KATOLI- 
KÓW i księży katolickich. Ale ks. 
Trzeciak o tym nie mówił nic. I wo 
gólne „narodowa“ prasa pisać © 
tym nie lubi. O pogromie katolików 


nitzerem — nic lub jaknajmniej. 
j sympatii 


hiilerowską akcję antysemicką? 
Zaiste, dziwny, przedziwny jakiś 


groźniejsze jes: dzialanie ciężkich brać przekonania, że nie znalezio- 
bomb kruszących lub zapalają- | no dotąd takich środków o tak pio 
cych, aniżeli lekkich bomb wypeł-| runującym. i szerokim działaniu, 
nionych gazem. Pierwsze burzą ij aby można było nimi szybko wy- 


albowiem 99 procent żydów — to | Obraz. Katolicki ksiądz występuje 
komuniści. na wiecu z hasiami nienawiści prże 
Jest to oczywisty nonsens. Alei ciwko Żydom, a o nowej fali prze 
referentowi chodzi nie o sens, lecz | $iadowań antykatolickich w „Prze 


znanych tylko z przypuszczalnych | 
możliwości, bowiem od 1918 r. ga 
zu masowo nie użyto. 

Natomiast wiemy, że w wojnie 


wlosko - abisyńskiej — chociaż u- 


wzniecają pożary. Przed drugimi 


Ale odtąd rozpoczyna się upor- 
, czywa i stala praca nad ulepsze- 


niem chemicznych środków walki 
i ich przenoszenia w odleglość, 


Niektórzy autorzy porównywają 


Doniosła inicjatywa 


Podaliśmy niedawno deklarację, 
ogłoszoną wspólnie przez Klub De 
mokratyczny i przedstawicieli spo 
łeczeństwa litewskiego w Polsce. 
Znaczenie tej deklaracji, chcemy 
to podkreślić „jest bardzo duże. 
Rozwój i przyszłość ziem północ- 
no-wschodnich zależy w dużej mie 
rze od tego jak ukształtują się na 
nich stosunki narodowościowe. 
Jak było dotychczas — wiemy 
wszyscy. Ostatnio widzimy pod 
tym względem pewną zmianę na 
lepsze, choć nie jesteśmy bynzj- 
mniej zbytnimi optymistami. Pa- 
trzymy raczej dość sceptycznie i 
każdy, kto zna wileńską rzeczywi- 
stość „przyzna nam rację. 

Społeczeństwo wileńskie, mimo 
dzielących je różnic politycznych, 
miało zawsze w swojej większości 
zrozumienie dla doniosłości spraw 
narodowościowych. Sprawiedliwe 
Pee problemów mniejszo- 
ERIA było zawsze troską za- 
Hra o „Słowa » „Kuriera Wileń- 
jok go“ jak i „Przeglądu Wileń- 
SiE „a tymbardziej naszą. By- 

są różnice w metodach, w 
z. „ale poza endecją i „„0Z0- 
nz nikt w Wilnie nie negował 
stnienia i konieczności i 
lą proj i rozwiąza- 

tawy narodowościowej. T 
niemniej ostatnia deklar a 
znaczenie szczególne, Po re 
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JAN DABROWSKI 


Prawo śmierci 


Coś po trzeciej zda 
na zbiórce wsunął mu „K a 
w kieszeń wielki ciężki pawi 
ny do srebra, brauning * pig 
dział tylko: 


— Masz! Ten, co z pi 
A ` , nie mi 
lał, już więcej nie w śe 

się nie spaskudź 
hańbę nie podaj. 
Soag czyścił i pieścił 

awe stalowe kawałki takie pi 
winne, takie sobie nic nie ZARA 
œ, Ot rupiecie, które się po ae 
składało w moment jeden d 3 
giego i zaraz powstawał 
potężna maszyna, której 


Przed tym dziurka lufy zi 
rcią, 


je się akcji, 


` broni na 


Józek nie. 


a grożna, 
śmieszna 
ała teraz 


— Zupełnie jak nasza piątką — 


myślał Józek Po j 
 — jednemu li- 
„824, każdy spokojny robociarz, 
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8. Powie-| własny wyg 


ystrzeli, Tyl- | Zenon”, diug 


© dru- | patrolują po ciemnych uliczkach 


osłania schron i ubranie ochronne, 
JAKIE GAZY BĘDĄ UŻYTE? 


Bezsprzecznie wojna najbliższa 
będzie prowadzona w dużym stop- 
niu przy pomocy środków chemi- 
cznych. 

Literatura fachowa jest naogół 
zdania, że zastosowanie znajdą ga 
zy dotychczas znane, chociaż przy- 
puszczalnie jeszcze bardziej udos- 
konalone. 

Dotyczy to działania przeciwko 
ludności cywilnej. $ 

Przeciwko oddziałom na froncie 
spodziewane jest poza tym wzmo- 
żone użycie iperytu. 

Przewidywania te są oparte na 
trudności stosowania związków 
chemicznych do celów wojny, na 
trudności oraz drożyżnie ich fabry 
kacji a także trudności należy:ego 


żyte przez Włochów środki były 
nie duże, wywierały one katastro- 
falny wpływ na stan moralny A- 
bisyńczyków. 

W wojnie w Hiszpanii i w Chi- 


— sformułowano tu wyraźnie pro- 
gram załatwienia spornych zagad 
nień w życiu polsko-litewskim, 
program którego realizacja pozwo 
li usunąć istniejące od lat dwu- 
dziestu zadrażnienia w stosunkach 
między obu narodami. Po drugie— 
i co przede wszystkim należy pod- 
kreślić — po raz pierwszy 0d wie. 
lu lat pod jedną deklaracją pod- 
pisali się wspólnie:  miarodajni 
przedstawiciele społeczeństwa li-| ich próbowania w czasie pokoju. 
tewskiego i reprezentanci polskiej| Niektórzy badacze wręcz zape- 
demokracji. Odeszła w cień pa- wniają, iż alarmujące wiadomości 
mięć „Tymczasowego Litewskiego o świeżo odkrytych środkach che- 
Komitetu Narodowego", „tymcza-; micznych są niewiarogodne. 


sowość”* została w społeczeństwie OPINIA PROF. KIBLERA. 


litewskim zastąpiona zrozumie- 

niem potrzeby porozumienia się z| Wediug relacji amerykańskiego 
przedstawicielami społeczeństwa prof. Kiblera w czasie wojny do 
polskiego. Że porozumienie nastą- 1918 r. wyprobowano z niezliczo- 
piło przede wszystkim z demokra. | nych ilości okolo 3 tysięcy związ 
cją polską — mówi to samo przez ków chemicznych, a zaledwie 25 
się dużo. Mówi, że demokracja zastosowano, przy czym tylko 6 

iej po-| utrzymało się do końca wojny. 


jest tą formą, która najlepi 
trafi godzić interesy obywateli Z wielu nowych związków che- 


wszystkich narodowości, potrafi | micznych próbowanych po wojnie, 
zadośćuczynić potrzebom narodo- | żaden nie nadawał się do celów 
wym mniejszości w ramach Pań-| wojny, a ogłaszane, jako świeże 
stwa Polskiego. Sprawiedliwość: wynalazki, okazaly się próbowa- 
wobec mniejszości narodowych — | nymi w czasie wojny. 
to zwiększenie Polski, 0 miliony| Poza tym nawet w razie odkry- 
serc zamieszkujących ją obywate- cia nowych związków, konieczne 
li niepolskiej narodowości. są skomplikowane badania, zasto- 
J. B. |sowanie właściwej metody produk 


| 


| 


stał Józek, w półbochenku chleba 
utajony, własnej siostry ręką z 
kobiałki wyciągnięty nowiutki, O- 
statniego modelu belgijski „bro- 
nek“. Czarniutki, świeżutki 
znać było, że nikt z niego jeszcze 
nie strzelał. Śpieszno było Jóżkowi 
wypróbować maszynę,  tymbare 
dziej „że we Włochach jeden tylko 


„Koszowy' strzelał į to tylko raz. 
Wystarczyło. 


5) 


nieraz nawet i ukrzywdzić się da. 
Nieraz go zła dola sponiewiera. 
Ma swoje sprawy i jakiś tam swój 
ląd. A niech no się 
zbiorą do kupy: dziobaty „Ryba“ 
i „Szmit? z haczykowatym nosem 
i, groźny—ni to lufa 
„Koszowy* i wresz- 
cie on, Józek Kielak ze Skiernie- 
wickiej — powstaje potężne na- 
rzędzie, COŚ, przed czym ze stra- 
chem żegnają się niemrawie car- 
scy żołnierze, Co wstrząsa dreśz- 
czem rewirowych i stójkusów gdy 


Ale na zwykłe ćwiczenia strze- 
leckie w las iść nie miał czasu, a 
już z dobre dziesięć dni nie miał 
ani znaku życia od instruktora. 


brauninga — 


Z siostrą ani razu na temat 
spotkania przy budce na Ochocie 
nie zamienił ani słowa. Tylko na- 
zajutrz po akcji we Włochach. | 
gdy przyszła do domu patrzyła 
nań uważniej i jakby z lękiem. 
Przecie wszystkie gazety trąbiły 
o „niesłychanie śmiałym napadzie” 
o „zuchwalstwie napastników”, 
którzy piechotą pomaszerowali do 


A teraz, pO przedostatniej wy- 
prawie na prowincję, gdzie trzeba 
było broń zostawić miejscowym 
towarzyszom i możliwie najmniej 
ryzykując na wypadek spotkania 
się z policją, cichaczem do War- 
szawy się przedrzeć — teraz do- | wać pościg“. 
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grać wojnę, a dotychczasowe środ 
ki obrony są skuteczne przeciwko 
wszystkim znanym środkom chemi 
cznym walki i będą prawdopodo- 
bnie wystarczające pod warunkiem 
ich rozpowszechnienia masowo w 
chwili wybuchu wojny; przeciw 
środkom nieznanym służy pogoto- 
wie nauki i przemysłu, aby zasko- 
czenie przez nieprzyjaciela trwało 
jak najkrócej; najbardziej zagrożo- 
ne są skupienia wielkomiejskie, to 
też konieczne jest w odpowiedniej 
chwili ich rozrzedzenie i zorganizo 
wanie obrony dla pozostaiej lud- 
ności cywilnej (schrony, środki o- 
chronne) oraz wdrożenie ludności 
cywilnej do bezwzględnej karnoś- 


ci w wykonywaniu zarządzeń 
powołanych w:adz. 
GŁÓWNE  NIEBEZPIECZEŃ- 


STWO ZA FRONTEM. 

„Jeżeli chodzi o walkę chemicz- 
ną na froncie, to w obecnym sta- 
nie jej środków może ona odegrać 
największą rolę jako środek defen 
sywy dla obrony słabo osłoniętych 
do przejścia terenów“. 

Formy użycia gazu uległy prze- 
obrażeniu. Na początku wojny i 
aż do końca 1918 r. stosowano go 
przede wszystkim na froncie. Tam 
najtatwiejsze były wszelkie ekspe- 
rymenty, Dzisiaj, kiedy działanie 
gazu jest już dostatecznie znane— 
zostanie on użyty przede wszyst- 
kim za frontem w celu rozprzęże- 
nia rezerwuuru ludzkiego, sparali 
żowania przemys'u i zaopatrzenia 
armii oraz złamania ducha oporu 
spo'eczeństwa. Dla tego też i nale- 
życie przygotowana obrona prze- 
ciwlotnicza i przeciwgazowa ma 
tak wielkie znaczenie dla rozsirzy- 
gnięcia najbliższej wojny. 


STANISŁAW NIEMYSKI. | Green and Co“, Pierwsze książki | autorów. 


A jednocześnie, w miarę jak za- 
padał w swoje codzienne życie, 
jak odrywał się pamięcią od 
spraw tamtego wieczoru — wra- 
cała straszna, bolesna gorycz i 
pustka stworzona przez brak Hel- 
ki. 

Nie cukierek to — robociarskie 
życie, a jeszcze życie młodego ro- 
bociarza, wyrabiającego sobie do- 
piero fach.” I niewiele czasu się 
ma, jeśli po za fabrycznym dzie- 
sięciogodzinnym tyraniem istnieją 
jeszcze własne a zarazem i całego 
społeczeństwa sprawy. Więc też 
i nie dziw, że w tym narzeczeńst" 
wie gwałtownie przerwanym Sa- 
mobójstwem Helki, niewiele sobie 
czułych słów mieli czas powie- 
dzieć, niewiele czasu poświęcili 
ha rozmowy. 

Ale teraz brak tych kilku chwil, 
jakie razem spędzeli, tych krót- 
kich zdyszanych spotkań ,kiedy się 
udało, wcześniej z domu wyszedł- 
szy, przed bramą zaczekać i do 


miasta „zanim zdążono zorganizo | fabryki odprowadzić, ta cała świa | dia zemsty... a tylko jedynie d! 
które | Partii i na jej rozkaz... nie pyta- 


domość samotności serca, 


o potęgowanie nastrojów nienawi- | 
ści. Wiadomo, jakie CZYNY (nie- 
raz okrutne) wynikają z podob- 
nych podżegań. 
Czy ks. Trzeciak zapomniał 0 
tym, że jest księdzem, że jest chrze 
ścijaninem i że hasłem chrześcijań- 
skim jest miłość bliźniego? Nie, o 
miłości pamięta, tylko tę milość od 
rzuca. W końcowych ustępach „re- 
feratu* ks. referent powiada (dą- 
żąc widocznie do „Syntezy“ niena- 


|wiści z miłością) tak — wedlug 


„ABC“: SET 
Nie jesteśmy niezgodni z RŠ 
dami religii katolickiej, a jedynie į 
nawiązujemy do tradycji ojców, 


Kościoła katolickiego, którzy zaw- | wytęwa 


sze prowadzili ostrą konsekwent- 
ną walkę z żydami. 
Niechaj zasadą naszą będzie: 
„kochaj żyda, jak bliźniego, — 
sprzedaj, kupuj swój u swego“, — 
zakończył swe przemówienie czci- 
godny prelegent. 


Towarzystwo popierania twórczości 


niemieckich emigrantów 


| 


W New Yorku powstało towa. 
rzystwo popierania twórczości nie 
mięckich pisarzy-emigrantów p. t. 
„Alliance Buok Corporation“, To- 
warzystwo wydawac będzie w ję- 
zyku niemieckim dzieia pisarzy 
niemieckich i austriackich, którzy 
z przyczyn politycznych zmuszeni | 
zostali do opuszczenia swej ojczy- 
zny. Sprawą druku. kolportażu itp. 
zajmie się z upoważnienia wspom 
nianego towarzystwa znana firma 
naglo - amerykańska „Longmans, 


poczęło się przyzwyczajać do u-; 
czucia, że samotnym nie jest — to 


wszystko rezem. odebrało Józkowi | walczącej sprawy. 


jego zwykły dobry humor, sprawi- 
ło, że wieczorami siadywał mar- 
kotnie w domu, że coraz więcej i 
dłużej rozmyślał nad tym wszyst- 
kim, co mogłoby być, a co się nie 
stało i nigdy już nie stanie. 


Jednocześnie myślał także i o 
tym, co się stało i coraz częściej 
bladł i zgrzytał zębami ze złości, 
kiedy w pamięci stawała mu okrą 
gta, nalana czerwona twarz maj- 
stra Bucholca. 

Zdarzało się, że w takich chwi- 
łach sięgał do kieszeni i zaciskał 
palce na chropowztej kolbie. Ale 
zaraz dotknięcie chłodnego meta- 
lu przypominało inną twarz, za- 
ciętą, chmurną, jakby z kamienia 
wyciosaną, twarz „Koszowego* i 
słowa, które za nim powtarzał w 


uroczystej przysiędze, że oto ni-| twarz okrągia, bez włosa, czerwo- 
gdy, ani dla siebie, ani dla swo»! 
| raz niemal na jawie, budząc wście” 


ich bliskich, ani dla korzyści, ani 


$ 
a 


ciej Rzeszy“ ani słowa! Papież so- 
bie — a ks. Trzeciak sobie. Czy 
ks. Trzeciak czuje się bliższy swa 
styki, niż krzyża?... 


Naturalnie, o ks. Trzeciaku nie 
warto tyle pisać. Ale nie chodzi © 
osobę. Chodzi o OBJAW, o glębo- 
kie ZAKŁAMANIE w niektórych $ 
grupach politycznych, które skwa w" M 
pliwie i na każdym kroku podkre 
ślają swój „katolicyzm“. Gdy cho - 
dzi np. o aktcję przeciwko Z. N.: 
P, (nauczycielom), „katolicyzm 
na pierwszym płanie. Ate gdy rhis- 
tierowcy prześladują katolików, 
nasi „katolicy“ MILCZĄ. Milczą 
le. Milczą systematycznie. 

Dopiero gdy chodzi © posiew 
nienawiści — ach, wówczas mō- 
wią! Plomiennie zagrzewają do 
aktów nienawiści — jak ks. Trze+ 
ciakl... 


K. CZ. 


ukażą się już pod koniec b. m. Na 
sezon 1939 zakontraktowani zosta- 
li nast. autorzy: Vicki Baum, Al- 
fred Doeblin, Lion Feuchtwanger, 
Bruno Frank, Leonhard Frank, Kon 
rad Heiden, Emil Ludwig, Heinrich 
Mann, Thomas Mann, Alfred Neu- 
mann, Eric Maria Remarque, Ernst > : 
Toller, Franz Werfel, Arnold 
Zweig, Stefan Zweig. Towarzy- 
stwo zamierza również przystąpić 
do wydawania tanich edycyj naj- 
lepszych książek wspomnianych 


jąc, nie rozważając... jak żołnierz, 
żołnierz wielkiej armii o wielkie 


Był wtorek. We wtorki zwykle 
chodził do traktierni na Srebrną, 
gdzie, jeśli było trzeba, dostawał 
znak jakiś od instruktora. Powlókł 
się więc i teraz w godzinie zmierz. 
chu. Ale daremnie siedział długie 
minuty i wiekiem ciągnące się 
kwadranse. Nikt nie podchodził, 
nikt nie dawał znaku. By nie zwra 
cać uwagi, wypił kilka kieliszków 
wódki. Rozgrzało go to 

Właśnie zamierzał wyjść—wła* 
śnie, przekonany, że i tym razem 
skończy się na niczym, sięgał do 
kieszeni po pieniądze, by zapłacić, 
gdy szczęknęły metalowe pręciki, 
wiszące ponad wejściowymi 
drzwiami i weszło dwóch ludzi, 

Jednego poznał natychmiast: we 
snach mu się zjawiała przecież ta 


na. Na tle ciemności wyrastała nie 


kłość i rozpaczliwe żałosne myśli. 
(D. c. n.) 


w 


«4 


|, we okładki, 


panowała (rl 


str. 


taina dadaa Walit... 


m (G) Anglii Henryk Vlil-y i jego CZASY === 


Historia jest — mimo wszystko 
— „mistrzynią życia“. Wydarzenia 
dziejowe nie powtarzają się, ale 
są między nimi pouczające podo- 
bieństwa. Cezaryzm starożytnego 
Rzymu, Bonapartyzm przedstawia 
ją nn. dość zńaczne analogie z 


HENRYK VIII, KRÓL ANGLII. 


dzisiejszymi systemami, opartymi 
o „wodzostwo'. 

I dzisiesze przejawy zarówno 
ruchów masowych, jak t. zw. re- 
wolucyj odgórnych* mają niejakie 
podobieństwa do wydarzeń minio- 
nych. | właśnie zadaniem history- 
ka - socjologa jest ujawnić, ile w 
tych podobieństwach jest przeja- 
wów praw, rządzących ustrojami 
spo:ecznymi, a ile—przypadkowe- 
go zbiegu okoliczności. 


ROLA POWIEŚCI 
BIOGRAFICZNEJ 

Jednym z najpopularniejszych ro 
dzajów literatury stała się dziś po 
wieść biograficzna. Półki księgar- 
skie uginają się pod ciężarem co 
raz to nowych brzuchatych to- 
mów, owiniętych ,w ładne, stylo- 
zdobmych w stare 
esaiychy i portrety, Aktorzy starają 
się (lepiej czy-gorzej), by pod ich 
piórem odżyła przeszłość, by na- 
brała rumieńców życia, by prze- 
mówiła wymową minionych cza- 
sów.... « Bliższych lub dalszych... 
Praca Francisa Hacketta „Henryk 
VIIL (Wydawnictwo J. Przewor- 
skiego. Warszawa 1939) cofa nas 
do panowania króla Anglii Henry- 
ka VIII, które przypada na lata 
1500 — 1547. Wprowadzić nas 
pragnie w okres właśnie jednej z 
owych „odgórnvch rewolucii*, ja- 


ka była angielska „sekuluryza- 
cja“, zerwanie Anglii z papie- 
stwem. 


Czy jednak powieść biograficz 
na ma uczyć czy bawić? Chvba je- 
dno i drugie. Gdyby tvlkó bawiła 
to pocóż ubiegać się o ścisłość hi- 
storyczną? A jeśli ma też pouczać. 
to zadaniem autora nie może bvś 
jedvnie przytoczenie tysiecy szcze 
gółów, opartych na źródłach. Mu- 


„Rezczarawania” publ cysty 


Książ a St. 


Ukazała się (w „Roju*) książka 
redak.ora „Siowa*  wileńskigo 
S.anisława. Mackiewicza („Cata“) 
p. t. „KSIĄŻKA MOICH ROZCZA- 
ROWAN“, Jest to zbiór dawniej- 
szych ar.yku.ów — przeważnie na 
tematy niepolityczne. Wrażenia z 
lektury, sylwetki dzia'aczy i pisa- 
rzy, rozmyślania nad Polską i zwła 
szcza nad psychiką Polaków. Książ 
ka bezsprzecznie ciekawa. 

Nasz siosunek do pubiicystyki 
St Mackiewicza jest dwoisty. Po- 
litycznie jest ona nam przeważnie 
obca. Mackiewicz jako konserwa- 
tysta; jako monarchis a; jako cz!o 
wiek, związany sympatiami z ko- 
łam* ziemiańskimi; jako (dawny) 
zwolennik ultra - hitlerofilskiej or- 
jentacji w polityce zagranicznej; 
jako czowiek, który chciał OZN. 
pchnąć na jeszcze bardziej prawi- 
cewe tory i t. d. — jes: stale przez 
nas zwalczany. Parę razy nawet 
przyszo do. cioców bezwzględ- 
nych, ostrych... 

Z drugiej atoli strony.... tak, jest 
jeszcze druga strona, bo prawdzi- 
wa indywidualność nie da się 'ak 


s' być zadaniem jego oddanie pra- 
wdy, a więc i ambicją jego musi 
być sięgnięcie za kulisy, zoriento- 
wanie się w wielkich procesach 
dziejowych. które się przejawiają 
często obok lub wbrew dążeniom, 
zamierzeniom i świadomości „de- 
'cydujących czynników”, 


, Henryk VIII był monarchą e- 
[Poki Odrodzenia, Jednak Odrodze. 
nie — trzeba to pamiętać — było 


nietylko zrzuceniem zbyt sztyw- 
nych, ciasnych ram spo!eczeństwa | 


średniowiecznego, nietylko wyzwo 
leniem niezależnego, badawczego 
umys!u, ale też wyzwoleniem bru- 
talnej rządzy panowania, władzy, 
bogactwa, wolnych od wszelkich 
obowiązków moralnych. Ludźmi 
Odrodzenia byli nie tylko wielcy 
artyści i myśliciele, ale brutalni ty- 
rani, ale i taki np. ich teoretyk 
natchnienie dzisiejszych dyktato. 
rów — Machiawel. 


Cz'owiekiem Odrodzenia był tak 
i że Henryk VIll.my.. Był on czło- 
| wiekiem świata,, który „wyparł 
(się ideałów Średniowiecza, ale nie 
| przyjął ideałów humanizmu. 


Ład społeczny, który pragnął u- 
twierdzić wypiywał „z głębi jego 
natury chorej na żądzę w'adzy 
Ład spo'eczny, ueruntowany na 
przemocy į oszustwie“ (Hackett). 


Jakże podobne prądy i dążenia 
zaznaczają się i w naszej epoce 
zamętu. 


HENRYK I JEGO ŻONY 


Hackett wziął na siebie rolę 
dość niewdzięczną... Próbę  pSy- 
chologicznego wyjaśnienia brutal- 
nych wyczynów swego bohatera. 
Pewnie, że historyk nie jest pro- 
kuratorem, ale metoda, wybrana 
i przez Hacketta wprowadza chwiej 
| ność oceny i niejednolitość „prze- 
| kroju“ bohatera opowieści. Miej- 
scami autor jest gotów podziwiać 
wspaniałą (?!) „obłudę i dwulico- 
wość* Henryka, a  kiedyindziej 
znajduje go ...człowiekiem prostym 
i religijnym", nie wyjaśniejąc, że 
Henryka religijność ma na imię hy 


pokryzja. Podnosi (i s'usznie) jego , 


umysłowość w gruncie rzeczy śred 
niowieczną i „wyjaśnia“, że prze- 
cież Henryk był mężem stanu, a 
od takiego byłoby utopią wyma- 
gać postępowania w życiu publicz 
nym w myśl zasad „moralności 
prywatnej i chrześciiańskiej”. 
Opow'eść obraca się doko'a mi- 


-| tosnych perypetyj Henryka VIII. A 


były to perypetie nielada. Miał 
sześć żon. Z dwiema: Katarzyną 
Aragońską, pierwszą żoną i Anną 
Kliwijską. czwartą rozwodzi 
się, drugą — Anną Boleyn i piątą 
Katarzvną Howard posyła na sza- 
fot pod zarzutem zdrady miłosnej. 


Macziew'cza 


!'a.wo zamknąć w formu'ce polity- 
czrej... Otóż z drugiej strony zaw- 
sze uznawaliśmy talent i publicy- 
styczną odwagę redaktora  „S:0- 
wa“. Nie zamyka się on w jednej 
formu:e politycznćj, nie ogranicza 
się do zdawkowej mone.y codzien 
nej wyczerpującej pisaniny dzien- 
nikarskej. Jest indywidualnością 
publicysiyczną, a to dużo znaczy. 
To wzbogaca naszą myśl spoiecz- 
ną 

Mackiewicz nazwał swoją ob- 
szerną książkę „książką moich roz- 
czarowań*. Jakich rozczarowań? 
„Nie umiaiem, powiada w przed- 
mowie, dotychczas stworzyć w Pol 
sce ruchu mocarstwowego, silnego, 
który by miodzieży polskiej da! i- 
deaty inne, niż nacjonalistyczne, 
TAK NIEZGODNE Z INTERESA- 
MI PAŃSTWA, które ma 40% mniej 
szości narodowych“. Ciekawa uwa 
ga... Może waśnie orak za rutej 
nacjonalizmem a mosiery po:egu- 
je w książce ten charakter poważnej 
kultury politycznej i literackiej? 
Ten, kto wybierał ariykuy úo dru 
ku, zapewnia autor, szukał nie 


HENRYK VIII I JEGO EPOKA | 


l kiego, 


| Ostatnia żona Katarzyna Parr c| Z tą „historią skandaliczną" 
mało co nie stracila glowy, oskar- | 


żona o herezję. Trzecia — Joanna 
Seymour umiera po połogu. 


HENRYK VIII I 


którą biskup (!j S.ubbs tiumaczy.. 
(choć nie usprawiedliwia) wize- 
runkami żon wiążą się dzieje schi 


JEGO POSŁUSZNY PARLAMENT. 


Przewodniczący Izby Obrachun 


kowej „Trzeciej Rzeszy“ dr. Miil- 


ler wygiosił referat na temat „o- 
bowiązków urzędnika niemieckie- 
go w niemieckim życiu narodo- 
wym“. W bardzo ostry sposób 
potępił mówca „ukrytych wrogów 
pańs.wa, którzy pod ob.iudną ma- 
ską zdradzają ojczyznę". 

Któż to są ci wrogowie narodu 
niemieckiego? Bolszewicy, a mo- 
że marksiści? Nie, po stokroć go- 
rzej! 

Mówca omówił biologiczne za- 
dania niemieckiego urzędnika i 
napię.nował kawalera jako praw- 
dziwego wroga narodu niemiec- 
który skazuje naród nie- 


Ostatnie 


Przed Nowym Rokiem w „Trze- 
ciej Rzeszy* sporządzono spisy 
wszystkich mężczyzn w wieku od 
65 do 70 lat. Urzędowo uzasad- 
niono, iż spisy te potrzebne są dia 
celów s.atystycznych, jednakże żą 
danie, by w spisach tych zazna- 
czone by:o. czym się rejestrowany 
ostatnio zajmowa!, jaką pracę o- 
becnie wykonywa, oraz jakie mia! 


'wórcy ideologii, 


książce nie ma ideoogii „S owa“ 
Jest jej nawet dużo. 

Czytamy te in.eresujące artyku- 
ły. Potwierdzają naszą opinię o Ma 
ckiewiczu, jako o pub.icyście śmia: 
iym. W ar.ykuie o Daszyńskim pi- 
sze (str. 283): „Ignacy Daszyński 
— to szmat naszej historii. By! 10 
Polak z krwi i kości. I mimo wszy- 
stko (!) był to pairioia kochający 
Ojczyznę”. 

Ciekawe są artyku!y, poświęco- 
ne walce z polskim zak'amaniem, 
z blagą i frazesem. Tiumaczą czy- 
:elnikowi różnicę między prawdzi- 
wym patriotyzmem a frazesem pa- 
trio.ycznym — na przyk adzie An- 
glii (Mackiewicz uwielbia Anglię); 
na przyk!adzie Shawa. W Polsce— 
powiada — niektórzy uważają Sna 
wa za „bolszewika*, bo żartu e so- 
bie nawet z pa.riotyzmu. Ale to wy 
nika u Shawa tylko z po rzeby o- 
glodania każdej rzeczy także zdru 
giej, odwrotnej strony. Miarą pa- 
triotyzmu jes dop'ero CZYN. „Ucz 


my się!“ zachęca nas Mackiewicz“ 


"W -„Panjevolk* opowiada o, ym 
jak b'urokra a nieraz znęca się nau 
obywatelem. W art. „Pp. ministro 
wie, mówcie treściwiej“ zabawnic 
kpi z napuszonego, niezrozumia:e- 


lecz cz.owieka. 
Możliwe; ale to nie znaczy, że w|.u Pewien minister (str. 15) mó- 


miecki na wymarcie. Musi dojść 
do tego, że kawaler nie będzie o- 
piacany wediug wykonanej pracy, 
ponieważ w rzeczywistości pracu- 
je on mniej od żonatego. Pewne- 
go dnia zaczniemy mówić o decy- 
zji w dziedzinie naszego bilansu 
życiowego — zakończył “dr. Miil- 
ler. 

Mówca na potwierdzenie swych 
ez powolał się na świadectwo Fü- 
hrera, który pod każdym  wzglę- 
dem jest wzorem dia swego naro- 
du. 

Trzeba powiedzieć p. Miillero- 
wi, że to powo!anie się jego by:o 
dosyć niezręczne.., 


TEZSTWY 


by życzenia, gdyby zasz!a potrze- 
ba zużytkowania jego pracy, do- 
wodzi, że nie chodzi o statystykę, 
iecz o obsadzenie s anowisk zwol 
nionych przez powoianych do sze- 
'egów. 

A więc mobilizuje się w Niem- 
czech już nawet 70-le nich. Nie- 
boszczyków na razie pozostawia 
się w spokoju. 


go, rzekomo „nocars.wowego* sty 


wi: „ak: „U ile"chodzi o szkolnic- 
two mniejszościowe, zaznacza się 
05.a:i0 poprawa w kierunku ureal 
aienia możliwości znalezenia wspól 
nej  piaszczyzny porozumienia". 
Cóż za styl! 

Objektywnie musimy przyznać 
Mackiewiczowi, że, choć konserwa 
„ysta, rozumie dobrze znaczenie 
swobodnej prasy, i w artykule o 
projekcie us awy dziennikarskiej 
pisze (0 konieczności swobodnego 
'niormowania spoleczeństwa): „Je 
śli tego zabraknie, jeśli informacje 
będzie nadawala aam wylącznie i 
endencyjnie agencja rządowa. 
przekreśli się u nas możność kszta!- 
«owania się opinii o sprawach pu- 
blicznych*. W „szkicach obycza- 
jowych'* autor cn'oszcze „duch pie 
'zeniarski*, kiórym jest zakażone 
nasze spo'eczeńs wo. Ciekawe, że 
autor, tak bliski ko om ziemiańsko- 
szacheck'm, bezwzględnie wykpi 
wa Saro - austriackie szlacheckie 
nasia: Pewna dama austriacka po 
wiedzia'a niegdyś Kossakowi z po- 
sardq o kim$ — „To nie jest kawa 
ler (Cavalier)! Przecie on pracu- 
ol“ „Pewne miazmaty ‘ego poglą- 
du odrodzi!y się, powiada Mackie 
wicz, w arcydemokratycznym (?) 


— è 


e e w PO OE, 


zmy kościelnej i splata się polity- 
ka zagraniczna, która — jak zre- 
sztą leży w tradycji Anglii o- 
scylowała między największymi si 


|łami kontynentu: ówczesnym Im- 


merium Niemiecko - Hiszpańskim, 
i Francją dla utrzymania równowa 
gi. 

Nieprzekonywująca charaktery- 
styka postacj Henryka jest trochę 
skompensowana lepszym obrazem 
nieszczęsnej, odepchniętej Katarzy 
ny oraz zalotnej Anny Boleyn. In- 
ne żony tego Sinobrodego skreślo- 
ne są pośpiesznymi rzutami. Bru- 
talne służalcze otoczenie tego „Wo 
dza* i postacie niektórych oponen 
tów oddane w sposób poprawny. 
Całość psuje miejscami przesa- 
dny styl z widocznymi oznakami 
potknięć się tłomaczki p, Marii 
Krzeczkowskiej. 


ODMOWA ANNY... 


Wróćmy jednak do myśli, od któ 
rej zaczęliśmy nasze wywody... 
W toku wydarzeń dziejowych . 0- 
bok wielkich nurtów mamy drob- 
ne strumyki. Można powiedzieć, 
że i ów słynny nos Kleopatry 
przyczynił się do zmiany wydarzeń 
dziejowych. Podobnie Hackett z 
całą powagą przekonywa nas, że... 
odmowa Anny Boleyn przyjęcia 
roli kochanki Henryka zmieniła 
bezwarunkowo (!) bieg dziejów 
Anglii. Gdyby nie ta odmowa, nie 
byłoby rozwodu, zatargu z Rzy- 
mem, schizmy i kościoła anglikań- 
skiego... 


Oczywiście sprawa sięgała głę- 
biej niż upór Anny Boleyn. Głę- 
biej niż chęć zagrabienia dóbr ko- 
ścielnych. „Odgórna rewolucja 
Henryka VIII zręcznie wyzyskała 
podłoże, gotowe dla reformy ko- 
ścielnej. Od dziesiątków lat nurto- 
wały Anglię fermenty społeczne i 
kulturalne. Wycliff i jego „biedni 
księża”, lollardzi, cały ruch głębo- 
ko demokratyczny, głoszący ha- 
sło: 

„Gdy Adam kopał rydlem, gdy 
Ewa przędła, gdzie był wówczas 
szlachcic?“ 


W epoce późniejszej wielcy 
przewódcy humanizmu: zadomo- 
wiony na pewien czas w Anglii 


Erazm z Rotterdamu, Colet i To- 
masz More też chcieli reformy, a- 
le przesiąknięci duchem uniwersa 
lizmu, sprzeciwiali się zerwaniu z 
Rzymem. A za Henryka VIII po- 
wstan'e ludowe w hrabstwie Lin- 
coln zwalczało rozwiązanie klasz- 
torów, które stanowiły podówczas 
jedyną formę opieki społecznej, 
Obraz „rewolucji“ za Henryka 
VIII wypadł u Hacketta bladziej 
niż charakterystyka głównych po- 
staci. W tej rewolucji stracono 


72 tysiące ludzi, brutalne wywła* 
szczenia, konfiskaty zakreśliły wiel 
kie kola. 

I ten krwawy epizod dziejów 
Anglii nie umocnił powagi wiadzy 
królewskiej. W setną niemal rocz= 
nicę śmierci Henryka VIII „Oliver 
Cromwell miał skazać na ścięcie 


TOMASZ MORE (MORUS), 
AUTOR „UTOPII“, ŚWIĘTY 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO. 


króla Anglii“... A jedna z ofiar ter 
roru Henryka VIII nosila nazwiska 
Cromwell. 


HENRYK VIII ; TOMASZ 
MORE. 


Promienna postać Tomasza Mo 
rusa, autora słynnej „Utopii“ i... 
od lat paru świętego kościoła kas 
tolickiego rysuje się z całą wyra- 
zistością na tle tej ponurej epoki. 
More jest. człowiekiem z jednej 
bryły. W swej „Utopii* występuje 
jako jeden z poprzedników dzisiej 
szego socjalizmu. Głosi pogardę 
złota, własność wspólną, obowią= 
zek pracy, ograniczonej zresztą 


(na owe czasy!) do'9 godzin Wy" 


stępuje jako gorący krytyk rodzą- 
cego się kapitalizmu. 

W starciu z Henrykiem VIll-ym, 
który go posyła na szafot wznosi 
się ponad poziom duchowy swego 
otoczenia, ponad służalczość „dru 
żyny wodza“, uległość ówczesne” 
go parlamentu, będącego narzę- 
dziem w ręku tyrana — wznosi się 
niby dumny posąg sprawiedliwoś- 
ci i stałości przekonań. 


Przyszłość oceniła wymowę te- 
go konfliktu. Stracony More zy- 
skał przewagę nad tym, co go po 
słał na szafot. 


| L. BUKOWSKI. 
IRESE 


Złóż ofiare 


p” Pomoc Zimowa 


spo eczeństwie polskim“. 
Przejdziemy jednak do innych 
części książki. Francji demokratycz 
nej Mackiewicz dobrze nie rozumie. 
Ckęinie pisze o różnych „Pana- 
mach". Upaja sę lekturą „Action 
Francaise", Leonem Daudetem i 
zwłaszcza Bainvillem. Bainville'o- 
wi (zmariemu) poświęca S.ronice, 
pe'ne uwielbienia. A Briand przy- 
pomina mu (sir. 58) — „dużą 
wcesz* (!). Nawet o „ojcu zwycię- 
stwa“ Clemenceau pisze, że „by! za 
mieszany w Panamie, otarł się o 
nią, a może nawet był jednym z 
tych, którzy pieniądze brali z prze- 
kupstwa*... Ma się wrażenie, że au- 
or ma jakąś awersję do demokra- 
cji francuskiej, Kocha zato Anglię. 
Podoba się mu wewnętrzna dyscy 
plina Anglika, tradycja monarchi- 
czna... Dowcipny jest artyku! o au- 
torach czytanych przez nas wszy- 
stkich w la ach dziecięcych: Ro- 
binson Cruzoe ze swoją energin 
pracowi'ością, inicjatywą —wszak 
to caty Angtikt „Dzieci Polskie! 
Czytajcie Robinsońa Cruzoe!“ 
Przejdźmy do Rosan, do car- 
skiej Rosji... Coś ciągnie do tej Ro 
sji antyrosyjskiego imperialistę! 
To nie przypadek, że szuka po an- 
ykwarniach poezyj Tiutczewa. l 
broni cara Aleksandra III przed hi- 


storykiem Kucharzewskim. „Dziw- 
ne .o mi jest, pisze, że to ja wiaś- 
nie podejmę obronę” Aleksandra 
III, jako polityka i wladcy“... Ale 
pisząc o Miko'aju Il, Mackiewicz 
przyznaje: „Mikołaj Il zgubił Ro- 
sję*, Powtarza to parokrotnie. 
Ładne są artykuly, poświęcone 
rosyjskiej il.eraturze. Mackiewicz 
zachwyca się To!stojem. © „Annie 
Kareninej“ pisze: „uważam ją za 
pewny stopień doskona!ości, osią- 


sgnięiej przez ludzkość”. Ale dok- 


tryna społeczna Tolstoja budzi w 
naszym autorze wstręt: „To!stoj 
był demoralizatorem swego spote- 
czeństwa“. Demoralizatorem?! 

Ale podążyć za wszys:kimi tema 
tami, poruszanymi przez Mackie- 
wicza, niepodobna. Jest ich zbyt 
wiele. 

Ogólny bilans? Taki wtaśnie, ja 
ki sporządziliśmy odrazu na wstę- 
pie. Polityczne poględy (przesącza 
ją się oczywiście akże do artyku- 
tów pozornie apoliiycznych) auto- 
ra są nam obce. Nie możemy jed- 
nak au orowi odmówić ani odwagi 
ani talentu. Jesteśmy bowiem ludź- 
mi objek ywnymi i kulturę publi- 
cystyczną cenimy bardzo. 


K. CZAPIŃSKI. 
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647 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 
rze“, 8.00 Płyta za płytą... vraz wiado- 
mości bieżące, 14.00 Muzyka obiadowa 
w wyk. orkiestry rozgłośni katowickiej 


į przesłuchaniu kilku świadków roz 
prawę odroczono. 
"Jak wynika z aktu oskarżenia, 


SOBOTA, ? styczmia, 
5.30 Dzień dobry — wesoły montaż 
płytowy. 6.30 Program na dziś. 14.00 
Muzyka obiadowa w wykonanin Orkie- 


NIEDZIELA, 8 stycznia. 
6.15 „Surmy śląskie* w wykonaniu 
Kwartetu Orkiestry KPW. w Katowi- 
cach, 6.25 Program na dziś. 6.30 Kon- 


ulica W.ieńska 21 | 
' w firmie 


„DZWON* 


Duży wybór najmodniejszych żyrandoli oraz rozmaitych grzejników jae 


pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego (z $ stry Rozgłośni Katowickiej pod dy~. Ja- | cert poranny. Wykonawcy: Oskiestra 
Katowic), 14.50 Odczytanie AEE da na Pa był karany rocznymi | rosława Leszezyńskiego, Edward Grieg: | Huty Pokój z Nowego Bytomia pod dyr. ko też wszelkich materiałów elektro i radiotechnicznych. > 
dzień następny. 14.55 Sprawy gospodar: więzieniem za podobną sprawę. | Marsz triumfalny z Sigurda Jorsalvara. | Józefa Kalisza. 7.10 „Ogródki kwiatowe 


cze. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Z 
węgierskiej literatury skrzypcowej. Wy- 
konawey:; Stella Nemet (skrzypaczka 


Trybunałowi 
dr Konopka. 


przewodniczy s, 0. 


A. Adam: Uwertura do op. „Lalka no- 
rymberska, S. Wal. Hamm: Trio na flet, 
obój i klarnet z tow. fortepianu (wyko- 


ozdobą wsi“ — pogadanka Anny Nie» 
łowskiej. 8.45 Choroby zakaźne drobiu 
— pogadanka dr. Ignacego Manna. 8.55 


TEATRY 


m. 


Ee ary” A sera (fort.) : ng Józef Mandrella, Jan Morys, Henryk | Poranne marsze R pirr, aara R l 
%) Z. ` reghiera, b) Motyl, ymarczyk i Jerzy Harald), Tadeusz | portowy, Heimpel: Laridah, A. el: | 
D. pia Ba or, AN Valsette, 3) Repertua r Prejmer: Pieśni i tańce zaolziańskie, | Bez pracy, niema kołaczy. 9.05 „Kasy age NA rel EZ e i 


Gavo Ę 
tette, 4) B, Bartok-Szigeti: Melodie zwa 
gierskie. W przerwie o 22.55 Lokalne 
informacje. 23.05 Informacje bieżące. 
23.55 Zakończenie zudycji. 


NIEDZIELA, 8 stycznia. 

8.45 Pogadanka dla rolników: „Jak 
walczyć z mrozem“ — wygł. inż. Wła- 
sław Müller, 8.55 Mnzyka ludowa — 
płyty. 9.05 Rozmowy z rolnikami — 
przeprowadzi inż. Lech Rościszewski. Po 
nabożeństwie ok. godz. 10.30 Muzyka— 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Sobota, 7 stycznia „Zaczarowane ko- 
ło“, 

DRUGI WIECZÓR SONAT 
J. S. BACHA 

na skrzypce solo w wykonaniu Dra A- 
dolfa Billiga odbędzie się w niedzielę, 
dnia 8 stycznią b. r. o godz. 20-ej w sali 
Instytutu Muzycznego (ul. św. Anny 2). 


Władysław Powiadowski: Polonez, Bo- 
gusław Leopold: Lila — polka, Piotr 
Czajkowski: Humoreska (wykona Mi- 
chał Karwot — skrzypce). 14.50 Wiado- 
mości bieżące i giełda. 18.00 "Jtwory for- 
tepianowe w wykonanin Zbigniewa Dym 
mka, Aleksander Skriabin: Sonata op. 
33 nr. V, Issak Albeniz: Asturia. 18.15 
Pogadanka aktualna. 18.25 Wiadomości 
sportowe. 22.55 Informacje. 23,00 Zakoń- 
czenie programn lokalnego. 


pogrzebowe na Śląsku* — wygłosi Pa- 
weł Kubik. Po nabożeństwie ok. g. 
10.30: Muzyka z płyt z Warszawy. 13.05 
„Nas interesuje technika* — pogadanka 
o popularno - naukowych książkach z 
dziedziny techniki* — wygłosi Jan Cia- 
hotny. 14,40 Co słychać na Śląsku — o- 
poewie red. Adam Mikulski. 14.50 Po- 
południe śląskiego rolnika — audycja 
słowno - muzyczna. 19.30 „W niedziele 
przy żeleźnioku* — amdycpja regional- 
na w oprac. Stanisława Ligonia. 20.10 


— i Z ZZ Z Z ZA 


Dziś o godz. 20-tej „Sędzia z Za- 
' lamei — trzy dni wiarygodnej histo- 
| rii“ Calderona de la Barca. Jutro 
popołudniówka „Gałązki Razmary- |; 
nu.* Początek o godz. 16.tej, Wie- 
czorem o godz. 20-tej „Sędzia z Za- 
lamei“. 

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA“ 

Dziś o godz. 8.15 wieczór powtó- 


, Teatr muzyczny ak u t n i a" 
> 


Dziś o 20.15 wiecz. 


Rewia Sylwestrowa 
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aS | Wentland (fortepian). 18.00 Aud. dla |i transmitowane dla radiosłuchaczy cie- | 23-20 Koncert symfoniczny, mej. |— po robocie“ — wielki koncert 
wsi. 18.30 Aud, dla Polaków za granicą. | szą się wielką poqvlarnością, zarowi:0 Teatr Wyobraźni omy siec: 4 kg -| rozrywkowy. 22.55 W przerwie: Re- 
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Pomysły przemytników 


Jax się odbywa przemyt pieniędzy z Palski 


Sposoby ukrycia pieniędzy pod- 
czas kontroli granicznej są bar- 
dzo liczne. Do najbardziej pomy- 
słowych należało np. fabrykowa- 
nie okładki dla paszportu zagra- 
nicznego ze sprasowanych bank- 
notów. Albo taki sposób. Podczas 
obchodzenia wsgonów na stacji 
granicznej słyszy celnik, że jakaś 
pani czyni wymówki towarzyszowi 
podróży: „Kiedy nareszcie prze- 
staniesz palić tego papierosa?“ 
Zaintrygowało to celnika, a spraw 
dziwszy, że pasażerowie ci są mę- 
żem 1 żoną, pomyślał: „Dziwne, 
żona robi mężowś wymówki z 
racji papierosów Coś w tym 
jest“. Zażądał więc 
nia papierośnicy. Zawierała ona 
19 papierosów, z których już w 
pierwszym ,po rozłamaniu, znale- 


pokaza- | gowych. 


ziono zwiniętą stuzłotówkę. Pozo- 
stałe 18 sztuk zawierały takie sa- 
me banknoty, a tylko ten jeden, 
który niedoszły przemytnik miał w 
ustach, był normalnym  papiero- 
sem bez wkładki. 

Kiedyindziej znów zauważył ce! 
uik, obchodząc wagony, iż jakiś 
pan majstruje coś przy lampie. 
Okazało się, że jegomość schował 
tam 850 dolarów, które miał za- 
miar zabrać dopiero po rewizji 
celnej. Wyręczył go w tej pracy 
celnik, z tą różnicą, iż dolary po- 
wędrowały do skarbu państwa. 

Przemycanie pieniędzy odbywa 
się i na punktach granicznych dro 
Znajdywano więc kilka- 
krotnie banknoty w oponach samo 
chodowych, a nawet w zaplombo- 
wanym liczniku. Jako skrytka słu- 


Nowa rezydenca Prezydenta 
Rzeczypospolitej 


Na zdjęciu zameczek myśliwski w Jaworzynie, najnowsza rezy- 
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dencja Prezydenta Rzeczypospolitej. 


= INDOCHINY -- KRAJ Z BAJKI 


przełożyła z niemieckiego 


HALINA PILICHOWSKA. 


Fragment z ciekawej książki po- 
dróżniczej, która p. t.: Wielki Mur* 
ukaże się nakładem „Biblioteki 
Polskiej”. 

Skojarzenie pojęć zawodzi. In- 
dochiny! Co sobie ezłek bezwied- 
nie wyobraża?. Skwarne, najeżone 
niebezpieczeństwami, malaryczne 
okolice, moskity, choroby, żółto- 
licych mieszkańców, patrzących 
wilkiem na Europejczyka. To też 
podróżnego ogarnia wielkie zdu- 
mienie, gdy wysiada w Saigon na 
iąd i jedzie autem poprzez ocie- 
nione ulice, a na wystawach do- 
strzegx „derniers eri“ paryskich 
bu'warów i na tarasach kawiar- 
nianych wygodne wyplatane me- 
belki. Wszystko to chyba już 
gdzieś było? Od razu czuje się 
przybysz ogromnie swojsko.Gdzież 
się podziały upaine dni Czerwone- 
go Morza, hinduskie ulice o swoi- 
stym egzotycznym kolorycie, ma- 
lajscy tragarze z Singapore? Za 
jednym zamachem znajduje się 
człowiek znów ni stąd ni zowąd 
w Europie, we Francji, kelner 
przynosi kubeł z lodem, a przez 
ulice mkną szoferzy z Saigonu tak 
samo zawadiacko, jak ich paryscy 
koledzy. 

Człowiek jest „chez soi“, ale 
złudzenie nie trwa długo: gdy się 
bierze ze stolika paryską gazetę, 
to się widzi datę sprzed trzydzie- 
stu ani. 

a 

W kraju tym pierwotność i kul- 
tura, zdumiewająco się o siebie 
zazębiają. W jakiej bo innej czę- 
ści świata można po śniadaniu za- 
grać w tenisa, później odbyć wy- 
cieczkę „do puszczy, prawdziwej 
puszczy, z bagnami. dzikimi zwie- 
rzętami w nieprzebytych ostępach, 
a wieczorem rozkoszować się do- 
skonałym wykonaniem Masse- 
net'a „Manon“? Puszcza jest bli- 


p, 


równie wzorowe jak amerykań- 
sk'» „Highwayʻe“. Piękne drogi 
prowadzą również w głąb kraju. 

Tam, gdzie jedno pole ryżowe 
leży tuż obok drugiego, poprzez 
monotonny chiński krajobraz, któ 
ry się ciągnie od Saigonu aż do 
Hau - Keou. 

Ryż, nie tylko ryż! Jak daleko 
okiem sięgnąć, olbrzymie pola, 
poprzecinane małymi kanałami. 
Ryż musi być stale pod wodą i 
uprawa jego iest niesłychanie cię- 
żka; krępi, mali żółci kulisi są 
Annamitami, jedynie oni mogą to 
znieść. Nad głową piekące słońce, 
malaryczne wyziewy, moskity, no- 
gi aż po kolana w wodzie; dwa- 
naście godzin, czternaście godzin, 
piekielna harówka, za którą pła- 
ca wynosi po 10 centavos dzien- 
nie. Wytrzymałość tej rasy jest 
zdumiewająca. Posiłek ich składa 
się z garści ryżu, zaprawionego 
paru kroplami Nuoc-mam, anna- 
miekim sosem rybnym, a sypiają 
na pcdłodze w gliniastych zie- 
miankach. Staje mi w pamięci 
kulis, który mnie w ciągu trzech 
godzin obwoził pewnego razu w 
rikszy po okolicy Haiphong i prze 
był przy tym napewno ze 25 ki- 
lometrów. Gdym mu później pła- 
cił, to sapał i pot strumieniami 
spływał mu po ciele, ale ledwo 
schował zarobionego piastra, pod- 
biegł już do innego Europejczyka, 
aby mu zaofiarować usługi. 

Co pewien czas widzi się. sta- 
da bawołów; indochiński eksport 
bawolich skór jest bardzo znacz- 


ny i bawół jest w tych stronach 


jedynym zwierzęciem domowym. 
Na każdym bawole siedzi mały 
Annamita, podczas gdy rodzice je- 
go pracują w polu. Przesuwają się 


NN ZOO OZON ZO ZOO 


żyły również koła rowerowe. W 
roku ubiegłym wykryto bandę 
przemytników pieniędzy, która zwi 
nięte w paczki banknoty owijała 
w gumę i wpychała koniom do 
gardła. Konie były przeznaczone 
na ubój, przedstawiały więc mi- 
nimalną wartość. Po przegonieniu 
takiego na pół zdechiego stadk 
przez granicę, konie zarzynano, a 
następnie z rozciętych żołądków 
wydobywano drogocenną zawar- 
tość. Znajdywano również bank- 


b. 
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B.uro spraw zapomnianych 


w Nowym J>rxu 


W jednym z eksluzywnych klu- biady, przyjęcia obowiązkowe itp., 


bów nowojorskich siedziaio pew- 'Z reguły biuro przypomina swym 


nego wieczoru 25-ciu panów, człoa 
ków 100 najbogatszych rodzin 
nowojorskich. Panowie, popijając 
wyszukane coctaile, uskarżali się 
na zanik pamięci przy czym oka- 
zalo się, co psychoanalitycy pod- 
kreślali już niejednokrotnie, że 
najłatwiej zapominamy o rzeczach 
niemiiych, które chciałoby się od- 
sunąć na najodleglejszy szary ko- 
niec. Najczęściej są to rzeczy, któ- 
re nie speinione w terminie, przy- 
sparzają  zapominającym wiele 


noty ukryte między ściankami w) kłopotu. Słuchając wzajemnych na 


termosie. Podwójne dna w waliz- 
kach, puste obczsy, podwójne ze- 
lówki należą już do pomysłów na- 
iwnych. Na takich „kawałach” po 
zna się najmłodszy nawet rewi- 
dent. 

Rekordem pomysłowości ze stro 
ny przemytnika - cygana a odwa- 
gi ze strony rewidenta było wy- 
krycie banknotów w obroży prze- 
prowadzanego przez wschodnią 
granicę wielkiego niedźwiedzia. 
Rewident nie uląkł się misia, a Cy- 
gana zaprowadził do paki. Wy- 
glądało to pociesznie. Cygan pro- 
wadził brunatnego niedźwiedzia, 
a cygana celnik. 

Filmowe walory miał błyskawi- 
czny pościg kutrów straży grani- 
cznej za łodzią motorową, której 
pasażerem był pewien gdynianin, 
usiłujący przemycić 20.000 dola- 
rów zainkasowanych ze sprzedaży 
domu w Polsce. Strażnicy dogo- 
nili przemytnika, a dolary powięk- 
szyły zasoby skarbowe. Były ich 
właściciel zamiast do Ameryki, do 
kąd zamierzał się udać na pokła- 
dzie oczekującego nań na Bałty- 
xu okrętu, wrócił strażniczym ku- 
trem do celi więzienia gdyńskiego. 


czapkę z odznaką „Chemins de 
fer de I'Indcchine*, salutuje z 
szacunkiem maszynistę pociągu. 

Teraz przejeżdżamy przez Cua- 
Cam, „czerwoną rzekę“, nad któ- 


ten temat żalów i zwierzeń, jeden 
z obecnych członków klubu zapro- 
ponował wynajęcie specjalnego se- 
kretarza, którego obowiązkiem by 
toby przypominać codziennie człon 
kom klubu o sprawach najłatwiej 
zapomnianych. Pomysł ten wpro- 
wadzono w czyn. Tak powstało 
jedno z najoryginalniejszych ame- 
rykańskich przedsiębiorstw  „re- 
minder service“, którego obowiąz- 
kiem jest przypominanie abonen- 
tom spraw najczęściej zapomina- 
nych. Codziennie rano lub po po- 
łudniu o ustalonej godzinie w biu- 
rze abonenta biura rozlega się 
dzwonek telefonu: „pan zapom* 
niał—przypominamy, mówi wdzię- 
czny głosik niew'eści, wyłliczając 
wszystkie kłopotliwe sprawy, po” 
wierzone przez abonenta przedsię- 
biorstwu do zapamiętania. Z insty 
tucji o charakterze niemal prywat- 
nym, przeznaczonej z początku dla 
25 bus'nessmanów, członków eks- 
kluzywnego, plutokratycznego klu 
bu, buro spraw zapomnianych 
rozrosło się w olbrzymie przedsię- 
biorstwo, liczące dziś kilka: tysię” 
cy abonentów. Za opłatą 10 dola- 
rów miesięcznie klient ma prawo 
| korzystać w całej pełni z usług 
b'ura. Do spraw naiczęściej powie 
rzanych biuru należą: wezwania 
sądowe, term*nv wizyt lekarskich. 
płatności podatków, proszone 0- 


klientom 


minder service“. 
telegraficznie lub przez umyślnych 
posłańców. Wielu dżentelmentów 
amerykańskich urządza się tak wy 
godnie, że poleca sobie przypomi- 
nać najdrobniejsze sprawy codzien 
ne, jak np. godzina wyjścia do 
biura, dopilnowanie czy dzieci od- 
robiły lekcję itp., a nie brak na- 
wet poleceń najbardziej intym- 


termin placenia abona-, 
mentu za korzystanie z uslug „re, 
Przypomnienia, 
przesyła się klientom telefonicznie, | 


nych, jak np.: przypominamy o 0- 
bowiązku ucaiowania żony przed 
udaniem się do biura, Przypom- 
mienie to ma w warunkach amery* 
kańskich swe znaczenie. Niejeden 
bowiem dżentelmen przegrai pro- 
ces rozwodowy i płacić musi wy- 
sokie alimenty tylko za to, że „był 
okrutny w stosunku do swojej .żo- 
ny“ i zapomniał ją pocałować 
przed wyjściem z domu lub po po- 
wrocie z biura. 

Businessmeni amerykańscy wolą 
być ostrożni! 


Japonia wcisż zmienia 
dowódców w Chinach 


Na zdjęciu (na prawo) gen. Hisaichi Terauchi, dotychczasowy na* 

| czelny wódz wojsk japońskich w Chinach północnych, który nie- 
dawno powrócił do Tokio, oraz jego następca na stanowisku głów- 
nodowodzącego armią japońską w Chinach pólnocnych, gen Sugiya- 
ma (na lewo). 


szą się wieczorami miliardy świe- coby człtek dał za to, aby siedzieć 
'eqcych owadów; w wodzie prze- teraz na paryskich bulwarach. 

(gląda się twarz księżyca i powie-| W takie upalne dni wpadają 
rze przesyca odurzający aromat ludzie na oryginalne pomysły. O- 
kwiatów; jest tu jak w czarodziej- powiadają o tym komiczne dyk- 


rej brzegiem leży Hanoi. Długi skim ogrodzie. 


trzykilometrowy most jest pod | człek rzuci okiem widzi pagody 
względem techniki majsterszty- |;i nawet w mieście, pomiędzy wiel. 


kiem; warto się zastanowić nad kimi domami handiowymi, w środ 
tym, że most ten — pod kierun- ku jeziora wznosi się pagoda. Pro 
kiem francuskich inżynierów — ; wadzi tam most i gdy zmierzch 
budowali wyłącznie Annamici. Pó zapada, to na wyspę ciągną tłumy, 
źniej pociąg staje w najpiękniej- aby odprawić w pagodzie swe na- 
szym mieście Indochin. bożeństwo. 
kg Jest to godzina, w której i Eu- 
Hanoi jest dużą, współczesną ropejczycy ukazują się na uli- 
stolicą, w europejskiej dzielnicy | cach, idą na tenisa lub na „aperi- 
człowiek się czuje zupełnie jak u j tif“, do którejś z wielkich ka- 


Gdziekolwiek teryjki, dykteryjki, które obiega- 


jją wszystkie domy Indochin od 
Saigonu po Laokay. Żar słonecz- 
(ny — nawet poprzez podzwrotni- 
kowe helmy dobiera się do móz- 
gów i fantazja działa znacznie ży- 
|wiej, niż na chłodnym zachodzie 
Europy. 

A więc jest urzędnik podatko- 
| wy, który własnym sumptem po- 
Jecił dziesięciu annamickim skry- 
bom przepisać stare książki po- 


datkowe z końca XIX stulecia i 


siebie w kraju. Szerokie, cieniste 
ulice przecinają się pod kątem 
prostym i są tak czyste i staran- 
nie utrzymane, jak w którymś z 
prowincjonalnych większych miast 
pruskich; a wille Europejczyków, 
położone przy tych ulicach, wy- 
glądają jak małe zamki, tonące w 
ogrodach, których trop:kalny prze 
pych jest tak wspaniały, iż sobie 
tego pod naszą szerokością geo- 
graficzną wręcz niepodobna wy- 
obrazić. 

Ulice Hanoi zachowały jeszcze 
nazwy, pochodzące z annam.ckich 
czasów królewskich. A więc jest 
tam droga „jedwabników“, „garn- 


iwiarń w Hanoi, które mają zgoła ito h tylko dla swcjej „osobistej 
| odrębny charakter. Już ponnien. | przyjemności”, Albo rezydent, 
nie różnią się od naszych kawiarń, | który siedzi hen w pustyni, a do- 
w których nie trudno o atak dusz- | około żółci, nic, tylko żółci i re- 
l ności, a dym papierosów przesła- zydent w ataku przygnębieria ni- 
Inia światło dzienne. Indochińskie |szczy gramofon i radio i pragnął- 
kawiarnie są zupełnie otwarte i|by jedynie znów kiedyś zamienić 
zajmują duże i przewiewne loka- | dziesięć słów z rodakiem, który 
le. Przede wszystkim jednak dzi- |nie ma skośnych oczu. Nieopodal 
wne wrażenie sprawia panująca |jego rezydencji będzie w tych 
tu intelektualaa atmosfera: dow- | dniach przejeżdżała specjalna ko- 
cipy, jakie tu padają są szczegól- misja geologiczna. Jak na jeden 
nie cięte, a opowiadania nieraz | bodaj wieczór, ściągnąć do siebie 
znacznie bardziej skomplikowane, | całą komisję białych ludzi, mó- 
niżby się tego można było spo- | wiących po francusku? Po krót- 
' dziewać po statecznych ludziach. kim namyle telefonuje do gene- 

Biali, których się tu spotyka,  ralnego gubernatora, że w okoli- 


carzy*, „złotników“. Ze względu są te wyłącznie dobrze usytaowa-|cy spadł ogromny meteoryt, wo- 


na wielkie skupienia ludzkie i 
znaczną ruchliwość żółtej rasy 
wyglądają jak ludzkie mrowiska, 
Dopiero po bliższym przyjrzeniu 
się można dostrzec, iż owe mrowi- 
ska są doskonale zorganizowane. 
Wystawienie na skraju drogi bran 
soletek w kształcie wężów wcale 


ni kupcy, oficerowie, urzędnicy. | bec czego prosi o przysłanie ko- 
Godni by byli zazdrości, gdyby misji. Rezydent idzie spać i gdy 
się w ich oczach nie czaił ów ,się nazajutrz budzi — zupełnie 
zdradziecki błysk, który się na | przytomny — to przypomina so- 
całym świecie nazywa „nostal- | bie, jakiego w zamroczeniu naro- 
gią*. Urąga się Europie, gdy sy BR bigosu. Gdy się ten fortel 
tam żyje. Ubóstwia się ją, znając | wyda, to straci niechybnie posa- 
tylko ze słyszenia. Ach, zobaczyć | dę i karierę diabli wezmą. | 

krótkim namyśle telefonuje: „Me- 


nie jest dziełem przypadku. A nie- | jedną bodaj ulicę, na której 
dbałe rozmieszczenie na ulicy por- | wszyscy ludzie są biali, na której 


celanowych waz jest również roz- |słyszy się język, którym w młodo- 


myślne. Przychodzą klienci. Po- 
zorny bezład jest tylko nakazem 
zdrowej reklamy. ludzie ci znali 
słowo „reklama“ lub przynaj- 
mniej sens jego już wtedy, gdy 
Mauthattan był jeszcze bezludną 
skałą. 
+» 
Hanoi, jak wszystkie miasta w 


maie osady, skupiska uhogich chat strefie podzwrotnikowej, ma też 


MJ 


„wai“. Później pociąg przystaje 
przed białym budynkiem stacyj- 


sko, ręką tylko sięgnąć, i przeci-|nym i zawiadowca stacji, Anna- 
nające ją wielkie autostrady są | mita, który z dumą nosi czerwoną 
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budzęcy podziw ogród botaniczny. 
Po środku, między krzewami 
bambusów i palmami leży mały 
staw, nad którego brzegami uno- 


ści mówiło się w domu, na której 
nie zawsze usługują żółtolicy lu- 
' dzie, z niewolniczymi 
gdzie można kupić gazetę, która 
nie nosi daty sprzed miesiąca! 


Wzdychają. Mają posadę, dom 


z dwudziestoma boyami, auto, 
własuy kort tenisowy. Dzień ro- 
boczy trwa tylko pięć godzin, mo- 
żna czytać, słuchać muzyki, upra- 
wiać sporty, póki tylko starczy 
chęci. Za pracę swą otrzymuje 
się znacznie więcej pieniędzy, niż 
+ tamte' strony, w Europie. Ale 


teoryt zniknął, komisja zbytecz- 
na*. r 
** 


* 
Odkąd turystyka stała się mię- 


twarzami, ' dzynarodowym kwitnącym prze- 


| mysłem i nawet w puszczy spoty- 
ka się przewodników i sprzedaw- 
ców pamiątek — nie ma już na 
świecie cudów, Świat stał się zbio- 
rem „osobliwości*, odczarowany, 
sfotografowany i sfilmowany. Nie- 
liczne dziwy, które jeszcze ist- 
nieją, trzymają ludzie wtajemni- 
czeni w Ścisłym sekrecie. To tu- 
dzież nieujęty jeszcze w Indochi- 
nach w anglosaskie karby ruch 


cudzoziemców jest powodem, iż 
cud Angkoru nie zyskał jeszcze 
właściwego rozgłosu. 

Angkor jest cudem, chociaż 
wiele wypraw dookoła świata po- 
mija go w podróży. Angkor jest 
wielkim szczęście dającym cu- 
dem. 

To martwe miasto żyje. Brzmi 
to niedorzecznie. Potężne kamien- 
ne miasto, przed tysiącleciami 
zbudowane wśród puszczy, mia- 
sto, które opuścili jego mieszkań- 
cy i które dziś jest puste i mar- 
twe, którego początki giną w po- 
mroce dziejów i które mimo to 
żyje. Potężne mury, pałace i świą- 
tynie, kamienne potwory na da- 
chach — wszystko to żyje. Wid- 
mowy nastrój ogarnia człowieka, 
gdy nocą sam idzie ciemnymi u- 
licami Angkoru i upiornie blade 
w  parnych  pądzwrotnikowych 
strefach Światło księżyca uwy- 
datnia wyraźnie zarysy kamien- 
nych figur. Nastrój zaiste wyma- 
rzony dla ludzi, którzy się chcą 
nauczyć strachu. 

Słychać najlżejszy bodaj sze- 
lest, panuje absoiutna cisza. Za- 
milkiy nawet nocne rozhowory 
puszczy; kumkanie żab na ba- 
gnach pohukiwanie zwierząt. 
Przed wzniosłym majestatem u- 
niarłego miasta korzy się nawet 
natura. Ciemna i ciasna wznosi 
się ku niebu świątynia króla Su- 
ryawarman. I te szerokie ulice — 
wymarłe, puste i bezludne — mo- 
że dziś jeszcze wieczorem  peta* 
były ludzi? To właśnie w Ang- 
korze podnieca: umarłe miasto, 
jak ydyby żyje, ludzie, którzy tu 
pieszksją, jak gdyby dopiero co 
udal: się na spoczynek, a może 
wczoraj szalała tu okropna epi- 
demia. wszyscy co jednego wy- 
rmurli i tylko miasto nadal żyje? 

Necy w Angkorze nie zapomni 
nikt, kto ją kiedykolwiek prze- 
żył. Noc w zaczarowanym mie- 
ście w sercu puszczy. Angkor nie 
należy do „osobliwości*, można 
jednak w wygodnych autobusach 
urządzać tam w Saigonu wyciecz- 
ki. Co raz więcej turystów zwie- 
dza Angkor. To umarłe miasto, 
które żyje, jest jednym z niewie- 
lu cudów w naszych z cudów wy* 
zutych czasach. 
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